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TTBODBII POŁITTCZMT, SPOŁBCZITIMO,
PRENUMERATA „PRAWDY”

(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 
arszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, ro- 

J Bt°Znie rs- 8 z odnoszeniem dc domu.
J^Syłką pocztową do wszystkich miejsc Królestwa, 
Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 k. 50, rocznie 

»rs. 10.

Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem 
niedziel i świąt ważniejszych od godz. lo do 5. 

Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, 
piątki i soboty od 1 do 3 po południu.

Rękopisy drobae nie zwracają się.

Adres: Ziuta Ar. 23. Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz księgar
nie, kioski i kantory pism peryodycznych.

Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 W War
szawie w Administracyi pisma i w kioskach.

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 6 za wiersz lub jego 
miejsce.

Polityka'. Zagadki. — Obłędy francuskie p. T. T. Jeża. — Tydzień polityczny. — Powieii: Kulawka przez Guy de Maupassanta. Tłom. Kasylda K.— 
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filozoficzne XI. p. N. Hirszbanda (Robon Dlon.) — Literatura i sztuka: Rusińska literatura albumowa III. p. I. Franko. — Fejleton: Liberum veto 

p. Posła Prawdy. — Na widnokręgu p. Drogomira. — Cudze głosy. — Kronika bieżąca. — Odpowiedzi redakcyi.—Ogłoszenia.

dzieło Morgana Społeczeństwo pier
wotne wyszło z druku i za zwrotem kwi- 

'v prenumeracyjnych odebranem być mo- 
W Administracyi naszego pisma. Na- 

V'Vconi prowincyonalnym wysłane zosta- 
0 pocztą. Cena obecna rs. 4.

'Vaga. Stosownie do życzenia abonentów 
Prawdy, cenę dzieła Morgana dla 
nich pozostawiamy dawną, tj. rs. 3, 
z przesyłką pocztową rs. 3 k. 50.

POLITYKA.

ZAdADKI.

T ■r'idność obliczenia skutków prakty- c«Hyci, i • • B J(| ukazu, ograniczającego prawa cu- 
■ /4°tttców, trudność zaznaczona w samej 
(j. tymczasowości, odejmowała namna- 

usłyszenia skądkolwiek przepowiedni 
pojZSzycli i dalszych następstw. Prasa też 
j J s^a rozjaśniła tylko międzynarodową 
^PhtWniczą stronę nowej ustawy, unikając 
\v,^n°niiezilej, chociaż niewątpliwie naj- 
tó\yI1'Cj8zeł‘ czy 20 stanowiska trakta- 
Uk Zasa(l prawa publicznego i prywatnego 
stylZ °'v "ytrzymujc krytykę, tojestkwe- 

Posiadająca wartość jedynie dla roz- 
tv '. ' uDademickieh, -życia ona nie obchodzi 
Cz n’° posiada wpływu. Siła realna

.° nie liczy z najlogiczniejszą teo-
1 z najidealniejszą słusznością — stano- 

p normy takie, jakie jej interes zaleca.
’Ju-jąc długie a przy pomocy Blunt-

Ditwo rozciągano wywody w sto- 
któ.'lC’* 1 * obowiązkach międzynarodowych, 
jG([ Uikogo nic przekonają, zaznaczymy 

u Punkt, który doś ć zrozumiała iluzya 

osnuła pobożnem życzeniem. Mianowicie 
gdy trzeźwiejsi z komentatorów ukazu roz
ciągnęli jego moc również na polaków „pod
daństwa mieszanego,“ inni oparli się bez
piecznie na traktacie wiedeńskim, który 
orzeka: „właściciel różnorządowy nie bę
dzie zniewolony do wyzuwania się w ja
kiejkolwiek epoce z własności posiadanej 
w państwie monarchy, którego nie jest pod
danym... Wolno mu też sprzedać swą wła
sność... bez żadnych ograniczeń.“ Wszystko 
to jest prawdą, ale co owa prawda odnośnie 
sujets zmTrtes dziś warta, odpowiedziały już 
pisma rosyjskie, które—np. Dniewnik warsz., 
Notaoje Wremia i in.— oświadczyły, że pań
stwo nie myśli krępować swobody swych 
działań jakimś tam kiedyś przezeń podpi
sanym, zbutwiałym papierem. Odpowiedź 
jasna a po doświadczeniach z traktatami 
i prawami historycznemi w Prusach niepo- 
zostawiająca wątpliwości, że rozdarty nią 
akt stracił swą ważność. Nie wyklucza ta 
możliwość pewnych ustępstw na rzecz „pod
daństwa mieszanego,“ tak jak wogóle do
niosłość ukazu w znacznej mierze zależy od 
jego wykonania. Podkreśliliśmy ten wzgląd 
zaraz w pierwszej chwili, obecnie praktyka 
dostarczyła nam już bardzo wiele dowo
dów.

Zdawało się z samego rozprowadzenia 
osnowy nowego prawa, że odnosi się ono 
raczej do przyszłości, nie teraźniejszości,
i że ubezpiecza wyłącznie własność nieru
chomą po za obrębem portów i miast. Tym
czasem doniesienia pism a zwłaszcza mate- 
ryal faktyczny Kury era warsz., zebrany 
z chwil bieżących przekonywa, że dopełnie
nie ukazu znacznie rozszerzyło jego grani
ce. Według tego dziennika, w Łodzi z za
kładów przemysłowych i handlowych ustą
piło już bardzo wielu cudzoziemców; z ży
wiołu tego oczyszczona została nawet straż 
ogniowa. Nietylko posiadacze nierucho
mości, ale zwierzchnicy i oficyaliści fabry
czni otrzymali uwolnienie od obowiązków.

Niektórzy fabrykanci sprzedali swoje za
kłady. Wójtom gmin rozesłano okólniki, 
polecające spis i szczegółową charaktery
stykę osób poddaństwa obcego. Zasad ogól
nych jeszcze ująć nie możemy, ale już wi
dzimy, że one sięgają dalej, niż pierwotnie 
mniemano. Kury er warsz. klasyfikując ów 
materyał, próbuje go zawrzeć w trzy grupy. 
Do pierwszej należą fakty, płynące z rozpo
rządzenia administracyjnego, według które
go: 1) ochotnicze straże ogniowe nie mogą 
zostawać pod komendą obcych poddanych 
i wogóle nie mogą się tworzyć z obcego ży
wiołu; 2) w towarzystwach przemysłowych, 
handlowych, dobroczynnych i we wszelkich 
stowarzyszeniach obcy poddani nie mogą 
zajmować urzędów kierowniczych (wyjątek 
stanowią związki wyznaniowe). Drugą 
tworzą przepisy z r. 1876 o wydawaniu pa
szportów cudzoziemcom, przybywającym 
do państwa przez granicę zachodnią— teraz 
ściśle zachowane. Trzecie wreszcie jest bez
pośrednim wypływem ukazu. Naturalnie 
w stosunku do rozszerzania zakresu nowej 
ustawy wzrasta niepewność jej skutków, 
o której mówiliśmy poprzednio i którą 
stwierdzają wszystkie głosy poważniejsze. 
Gazeta warszawska, naj gruntowni ej i naj
wszechstronniej rozjaśniająca położenie, 
słusznie powiada: „Znaczenie ograniczenia 
cudzoziemców nie da się jeszcze dzisiaj oce
nić i postawić we właściwem świetle, bo je
go skutki zależą od tylu różnorodnych oko
liczności i warunków, że rozstrzygać o tern 
byłoby za wcześnie, Historya jednak, to 
niewyczerpane źródło przykładów i nauki, 
wskazuje, że gdziekolwiekbądź ostrze ogra
niczeń zwrócone zostało przeciwko pewnej 
części ludności, tam zawsze następowało 
wielkie wstrząśnienie ekonomiczne.“

Otóż jak my jesteśmy przygotowani na 
to wstrząśnienie? Czy ubywające czynniki 
obce: wiedzę, kapitał i pracę, zastąpimy 
własnymi? Łatwo to deklamować, że to łub 
owo miejsce po cudzoziemcu zajmie rodak, 
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ale jak ta zamiana przedstawi się w sumie? 
Bodajby próżnia nagle wytworzona zapeł
niła się żywiołami swojskimi. Obawy nie 
są tu wcale płonne, bo wysunięty zostaje 
z naszego życia pierwiastek, reprezentujący 
właśnie te uzdolnienia, których nam brak—■ 
przemysłowo-handlowe. Nasza wiedza tech
niczna dość słaba, nasze pomysły ubogie, 
nasze kapitały bojażliwe — wszystko to po
trzebuje nagłym obrotem przekształcić się, 
ożywić, zmienić, dostarczyć społeczeństwu 
tej siły i dojrzałości, które nie rodzą się 
z dnia na dzień. A może w łonie jego drze
mią nieznane potęgi, które w przyjaznych 
warunkach działać zaczną; może my je
steśmy przygotowani do samodzielności 
ekonomicznej?

I znowu stoimy wobec szeregu zagadek 
nierozwiązalnych, do których doprowadza 
nas ta powikłana sprawa, z którejkolwiek 
strony do niej się zbliżymy. Dziś można 
jedynie zapisywać fakty, wnioski z nich do
piero przyszłość wyciągnie. Ozujemy zado
wolenie polityczne, napawamy się myślą 
kary odwetowej na żywiole niegodziwej 
sławy za jego niecnoty, okrucieństwa i gwał
ty przeciwko narodowości naszej; ale ra
chunek materyalny będziemy mogli zrobić 
dopiero później, obliczywszy następstwa 
ekonomiczne ostatniego ukazu, które dziś 
na widnokręgu przyszłości rysują się nie
określoną mgławicą.

OBŁĘDY FRANCUSKIE.

Pomimo reputacyi najgorszej, na jaką 
zasłużyła sobie w czasach ostatnich Fran
cy» w oczach Katonów, czerpiących na
tchnienia i skazówki w zakrystyi, ludzie 
zajmują się nią. Zajmują się nią Katono- 
wie nawet. Dopuściła się bo ona zdrożności 
strasznych. Nauczanie początkowe uczy
niła świeckiem; pozakładała szkoły świe
ckie dla dziewcząt; ograniczyła swobodę 
brykania duchowieństwu: wystawiła na 
sprzedaż z licytacyi publicznej klejnoty 
koronne itd. itd. Pan Bóg ją też karze. 
Zsyła na nią filokserę, cholerę, trzęsienie

POWIEŚĆ.

KULAWKA
przez

Guy de Maupassanta.

Dziwne są te dawne wspomnienia; gdy 
raz cię opanują, ani podobna ich się po
zbyć.

Jedno z nich naprzykład sięga odle
głych, ale to tak odległych czasów, że 
nie pojmuję, jak może tak uparcie prze
chowywać się. w mojej pamięci. Wi
działem już potem tyle rzeczy wzruszają
cych i strasznych, patrzałem na tyle klęsk 
i niedoli, że nie rozumiem, dlaczego nie mi
nie jeden dzień nawet, by nie stanęła mi 
przed oczami postać Kulawki, taka, jaką 
znałem mając lat dziesięć lub dwanaście.

Była to stara szwaczka, która raz w ty
dzień, to jest w każdą środę przychodziła 
naprawiać bieliznę do moich rodziców, za
mieszkujących jedną z tych wiejskich budo
wli, nazywanych zamkami, które nie są ni- 
czem innem, jak staroświeckimi domami 
o spiczastych dachach. Wkoło owego do- 

ziemi, pożar Opery komicznej, różne inne 
plagi, szczególnie zaś obłędy, wyrażające 
się pod postacią: częstych zmian ministe- 
ryalnych, jakoteż kultu względem śmiertel
ników niebłogosławionych przez kościół. 
Mimo to wszystko, nie unicestwiła się je
szcze do tego stopnia, ażeby o niej prze
milczeć można. Mówią o niej, piszą, zaj
mują się nią gabinety i opinia publiczna — 
a jak się zajmują, za dowód posłuży każdy 
numer każdego dziennika politycznego, wy
chodzącego w Europie a w nim dział de
pesz telegraficznych. Często zdarza się nie 
spotkać z żadną z Anglii lub o Anglii, 
z Włoch lub o Włoszech, z Austryi lub 
o Austryi, z Niemiec nawet lub o Niem
czech wiadomością; nie zdarza się nigdy, 
ażeby Erancyi brakło. Z pomiędzy sześciu 
wielkich mocarstw, członków areopagu eu
ropejskiego, ona jedna stale i niezmiennie 
występuje na regestrze skazówek polityki 
chwili bieżącej. Igła jej baromctryczna zna
czoną jest z dnia na dzień. Czy nie tak? Cóż 
to znaczy? To znaczy, że ona, pomimo wszy
stkie a wszystkie plagi — coś znaczy.

A ponieważ „coś znaczy;“ ponieważ tak 
często małoznaczące przyczyny stają się 
powodem wypadków doniosłych, warto na 
nią od czasu do czasu uwagę zwracać i wglą
dać, co też tam w niej fermentuje.

Pomówimy tym razem o plagach — nie 
o filokserze jednak, ani o cholerze, ani na
wet o Operze komicznej, wchodzących do 
kategoryi „przestróg opatrznościowych,“ 
ale o tych, co ją wprost na brzeg przepaści 
prowadzą: o obłędach, pomiędzy którymi 
dwa mianowicie wytykane jej są, jako naj
smutniejsze, jako takie, które świadczą, że 
„kogo Pan Bóg clice ukarać, temu rozum 
odbiera.“

Jednym z nich: częsta gabinetów zmiana.
Że obłęd ten smutnym jest, na to zgo

dzić się potrzeba dlatego bodaj, że byłoby 
lepiej, gdyby on nic istniał; na to jednak, 
ażeby nie istniał, przerobić by należało kon- 
stytucyę Erancyi. Może to nastąpi kiedy 
i uwolni kraj od kryzysów gabinetowych, 
jak wolne mi są od choroby tej Stany Zje
dnoczone i SzWajcarya. Tymczasem stano
wi to w znaczeniu konstytucyjnem wadę 
organiczną, narażającą na niedogodności, 
przykrości i śmieszności, nie tak atoli gro
źną, jak przedstawianą bywa. Groza bo
wiem — w czemby się ona przejawiała? Jak 
dotychczas przejaw jej najwyraźniejszy 
widzieć się daje w głowach jeno przeciwni
ków obecnego porządku rzeczy, pomiędzy 
którymi naprzód się wysuwają szydercy 

mu znajdowało się kilka folwarcznych bu
dynków, a w dali o’kilkaset metrów widnia
ła duża, piękna wieś, w pośród której wzno
sił się kościół, pokryty czerwoną dachówką, 
przez czas zczerniałą.

Otóż, z nadejściem każdej środy, zjawiała 
się Kulawka między szóstą a siódmą godzi
ną rano i zasiadała do roboty.

Była to kobieta chuda, wysoka, brodata 
czyli raczej włochata, gdyż w jakiś szcze
gólny, niezwykły sposób całą jej twarz 
o grubych, męzkich rysach, pokrywały kęp
ki kędzierzawych włosów. Miała je na no
sie, pod nosem, w kolo nosa, na podbródku, 
na policzkach; a jej gęste, siwe, najeżone, 
nadzwyczaj długie brwi podobniuteńkic by
ły do wąsów, umieszczonych przez pomyłkę 
w niewłaściwem miejscu.

Kulała także niezwyczajnie, kołysząc się 
jak okręt na kotwicy. Stawiała zdrową no
gę, potem pochylała naprzód kościste i po
krzywione ciało, jakby chciala nabrać roz
pędu, żeby wspiąć się na olbrzymi bałwan 
morski i nagle rzucała się niby w przepaść 
niezgłębioną. Jej chód przypominał burzę, 
taki był gwałtowny i nierówny to też 
wstążki, zdobiące wielki, biały czepiec, fru
wały ciągle, za każdem poruszeniem po nad 
jej głową, z północy na południe i z połu
dnia na północ.

Ubóstwiałem ją. W każdą środę, zaraz 
po śniadaniu, biegłem do pokoiku, gdzie 

i prorocy. Ci wyśmiewają, owi wróżą; roz
patrując się jednak na gruncie tak w tei»i 
co się wewnątrz dzieje, jako też w tern, c° 
się z zewnątrz nastawia, wynaleźć trudu0 
materyał, któryby na wyśmiewanie zasł»' 
giwał bardziej, jak za dawnych dobry03 
czasów, albo też nadawał się do stawiam9 
wróżb rozpaczliwych. Patrząc okiem bez- 
stronnem nic podobnego wyszukać nie m0' 
żna. Po wsiach, po miasteczkach, po mi3' 
stacli życie idzie trybom zwyczajnym; c° 
zaś w niem niezwyczajnego we względu 
niedomagań społecznych i niedoborów ek°' 
nomicznych się trafia, na to by zaradzi1' 
nie zdołał sam św. Ludwik, gdyby miejscC 
pana Grevy zajął. We względzie tych n1-0' 
domagań i niedoborów gorzej bez porów»3' 
nia dzieje się w Belgii pomimo, że krai»3 
ta ma szczęście posiadania na czele swoje31 
gabinetu katolickiego i że w niej duch0' 
wieństwo nad cdukacyąludową czuwa ab1' 
skupi rej wodzą. Porządek publiczny, bcZ' 
pieczeństwo życia i mienia, swoboda 
znań, poszanowanio ogniska domowego 
we wszystkiem tern Francya nie ustęp»/ 
żadnemu z państw europejskich, ani t®2 
w wymiarze sprawiedliwości, w kontrol0' 
waniu urzędów, w wypłatach urzędnikom 
w utrzymaniu karności wojska, itd., tak2® 
w dostarczaniu ludności rozrywek i ucie°3' 
Co się tego ostatniego tyczy, Paryż, jak zł 
czasów dawniejszych, kiedy inny porząd®3 
rzeczy w kraju panował, tak dziś jest r°'. 
dzajem Mekki, do której ciągną pielgrzy3*1 
z całego świata ucywilizowanego i bmr* 
z niej wzory, a niektórzy tak się w »*eJ 
rozmiłowują, że zapominają, iż gdzieś ta13 
mają ojczyznę jakąś i obowiązki. Naszy3" 
„nieobecnych“ część ogromna tam ws13' 
kła — pobudowali sobie pałace wspani3*1 
i zadziwiają francuzów przesadą w zby' 
kacli. I pozostają oni pod ochroną pi’3!', 
regularnie działających, na które zgoła »’ 
wpływają zmiany gabinetowe. MaszynoiA' 
cała funkeyonuje jednakowo, czy na cz°3 
rządu stoi X., czy Y. To, co stanowi ist®“ 
ładu społecznego, nic doznaje najmniej®2® 
go uszczerbku tak, że można nie wiedzi3®’ 
w czyich ręku spoczywa ster nawy p3” 
stwowej. Ci, co znali Francyę cesarski 
dostrzegają odmianę pewną, gdy wchody 
w styczność z władzami, znajdując 3 
miejscu buty, sztywności i szorstkości pi’2-( 
stępność i uprzejmość. Na poczcie na" ■ 
urzędnicy są grzeczniejsi, aniżeli daW»’J 
bywali. Na ulicy starszyzna wojskowa 
stawy ruchomej, pobrzękującej i potrą0^ 
jącoj ze siebie nie czyni, a kokoty z t°3 

szyła, mając fajerkę z ogniem pod noga31.. 
Zaledwie drzwi zamknąłem, sadzała mię .’t 
fajerce, a to w celu, jak mówiła, uchro»3 
nia swego kochanego chłopca od kat31 
jakiegoby się mógł nabawić na tern zim»® 
poddaszu.

— Bo to o mało nie wyjdą oczy na wio1'2 
z zimna — dodawała. , ,.ti

Opowiadała mi historyc, a igła ssiy0^ 
migała w jej haczykowatych palcach; °® t 
z po zapowiększających okularów, bo*2’ j. 
już miała osłabiony, wydawały mi się 1 
wnie wielkie i głębokie.

Musiała posiadać duszę wzniosłą i p1'0’^ 
gdyż słuchając ją, doznawałem nieopi®3 
go wzruszenia, chociaż opowiadała o 3A 
zwyczajniejszych zdarzeniach codzie»» 
życia ludu wiejskiego: to krowa u ciekł3 ij 
bory i po paru dopiero dniach sch wyta»° jf 
przed młynem Prospera Maleta, gdy 
przypatrywała kołu młyńskiemu; to 2 -Je 
ziono na dzwonnicy kościelnej kurzo !'■ t 
i zachodzono w głowę, skąd ono się 
wziąć mogło; to pies Jana Pilasa, 2° sję 
czywszy o dziesięć mil od wioski suszą®?^ 
na plocie spodnie swego pana, skrad2’’^ 
kilka dni przedtem, zdjął je i przy»113'’p 
domu. Wszystko to przedstawiono 
w taki sposób, że pospolite, 
ki przybierały w moim umyslo ksz13 , 
niezapomnianych nigdy dramatów, p°c^!;i 
tów szczytnych i tajemniczych; po*13 
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bacznie spuściły. Ze statystów niektórzy 
opatrują w tern, oznaki zniżenia wartości 
francyi. Nie będziemy się nad tern zasta
nawiali; zaznaczymy jeno, że odmiany tej 
nie sprowadziły zmiany gabinetów; nastą
piła ona w skutek tego, że na czele narodu 
nie stali ci, co go byli wykierowali na „pa- 
^la narodów,“ a jak raz nastąpiła, tak się 
Jnż utrzymywała w równej mierze pod 
yanibettą, Brissonem, Ferrym, Frevcine- 
tem, Gobletem.

Jeżeli od spraw wewnętrznych zwrócimy 
Wejrzenie na widownię polityki zewnętrz
nej, zobaczymy działalność poprawną a o- 
sfrożną, przedstawiającą po każdej gabinetu 
zmianie toż samo w ciągu dalszym. Powta- 
rza się to od czasu objęcia prezydentury 
Przez Grevego a nawet za Thiersa i Mac- 
Mahona. Gabinety się zmieniają, ale nie 
Polityka. Ta ostatnia jest zawsze jednako
wa: oględna tak dalece, że o lękliwość po
jawiać ją można, nie wyrywająca sięzpre- 
łensyami, projektami, inicyatywami, cier
pliwa i wyczekująca. Wyczekiwanie jej 
Wciąż w jedną zwraca się stronę, a miano
wicie: na punkt styczności pomiędzy Berli
nem a Petersburgiem — styczności, która 
oddała Francyi przysługę ogromną, posłu
żyła jej bowiem za skrzydła opiekuńcze do 
Wylizania się z ran i wykończenia przygo
towań wojennych, stawiających ją na równi 
z Wpatrującym się w nią, jak grzechotnik, 
Przeciwnikiem. Przysługa owa zaznaczyła 
8ię szczególnie w r. 1875, kiedy Niemcy za
mierzyły były rozpoczynającym się przy
gotowaniom przeszkodzić i Francyę do nich 
na zawsze uniezdolnić. Od chwili owej 
Wyczekiwanie w tę stronę zwrócone stało 
się polityki francuskiej wytyczną, przeka
zywaną stale w spadku przez gabinet upa
dający gabinetowi do władzy przychodzą
cemu. Powtarzało się to i powtarza tak, że 
Z tego punktu widzenia zapatrując się na 
częste gabinetów zmiany, widzimy u steru 
ludzi innych, ale nie dostrzegamy zmian 
W kierunkach. Słodki, przydomkiem „my
szki białej“ przyozdobiony Freycinet, mi- 
niasty Ferry, popędliwy Goblet jednej i tej 
Samej wewnątrz i zewnątrz trzymają się 
drogi'.

W przeciągu okresu historycznego od ro- 
tu 1871 do chwili dzisiejszej we Francyi 
Zaznaczyły się były dwie zmiany: prezy
dentura Mac-Mahona, która była przegryw- 
<ą do przywrócenia tronu i podboje Per
ty ego w Afryce i Azy i, które miały na celu 
Uspokojenie podejrzliwości berlińskiej z je
dnej i sprawienie dystrakcyi francuzom 

z drugiej strony. Pierwsza okazała się 
próbą chybioną; druga na kierunek drogi 
politycznej nie wywarła wpływu najmniej
szego. Wytyczna się nietylko nic zmie
niła, ale pogłębiła i, spopularyzowała, stała 
się widną opinii publicznej dzięki prasie, 
literaturze, teatrowi, Skobelewowi i panu 
Deroulóde. Przymierze z Rosyą przybrało 
charakter warunku nieodzownego. Na przy
mierze to liczy się, oczekuje, ale z za
strzeżeniem pewnem, które je odsuwa 
w przyszłość, nie mogącą się bliżej dokła
dnie oznaczyć. Francuzom politykują- 
cym — a politykują oni wszyscy, na
wet po wsiach —- chodzi o to, ażeby im 
sprzymierzeniec rękojmię dał pod postacią 
zapoczątkowania... wojny z Niemcami. Ex
cusez du peu\ Liczą oni na to, że zapoczątko
wanie to wykrzeszą za pomocą umizgów, 
których nie szczędzą tern bardziej, że tym, 
co się niem popisują, korzyść przynoszą. 
Rozreklamowanie sympatyj rosyjskich wy
tworzyło zastępy całe kuglarzy, którzy je 
wyzyskują tak i inaczej, nie wyprowadza
jąc mimo to, ani gabinetu, ani opinii publi
cznej po za granicę wyczekiwania. Wycze
kiwanie stało się we Francyi czemś — niby 
chorobą chroniczną, obejmującą wszystkie 
pracujące i produkujące warstwy społeczne, 
które się nie lękają bardziej niczego, jak 
ryzyka i we względzie tym zgadzają się 
zupełnie ze swoimi co miesięcy kilka upa
dającymi gabinetami.

„Niech Rosya pierwsza zacznie... Czy za
cznie?... Kiedy zacznie?... — w sposób ten 
pragnienie odwetu wypowiada troski i na
dzieje swoje polityczne tak w obrębie gabi
netowym, jakoteż na szerokiej arenie ludo
wej. Nic w tern nie ma dziwnego. Kto się 
na gorącem sparzył, ten na zimne dmucha. 
W kierunku odwetowym pokazują się świa
tełka, tworzą nadzieje i widoki. Odwet? 
O odwecie francuzi słodko marzą; że atoli 
marzą nie tak, jak za czasów napoleońskich, 
więc obrachowują szanse i z obracliowania 
im wypada, że Rosya zacząć powinna.

Ostatnie wypadków politycznych nasta
wienie się, wywołane na półwyspie Bałkań
skim przez awantury bułgarskie, zwróciło 
w stronę tę uwagę publiczną. Postawa, jaką 
przybrał gabinet petersburski i jaką przy
brały gabinety wiedeński i berliński, uka
zała się w postaci światełka, ściągającego 
ku sobie nadzieje i widoki francuskie. Któż 
miesięcy temu kilka wojny pomiędzy Ro
syą a Austryą, pomiędzy Rosyą a Niemca
mi nie uważał za prawdopodobną? — za pe
wną nawet? Zapatrywano się na nia. jak na 

kwestyę czasu: w państewkach, które po
kój cenią, bo pokojem żyją, rozlegały się 
dzwonienia dzwonków loretańskich, skute
cznych w zażegnywaniu burz, a spekulanci 
giełdowi wyzbywali się za bezcen z papie
rów rosyjskich. Wszystkie oznaki i pro
gnostyki wróżyły wojnę niechybną, która 
dla francuzów miała znaczenie wyczekiwa
nego zapoczątkowania.

Wyobraźmy sobie Francyę dawniejszą 
nieco, z tych czasów, kiedy w imieniu jej 
mówiono, że „bez jej pozwolenia żadne w Eu
ropie nie strzeli działo.“ Wyobraźmy ją so
bie tak wyzywaną i drażnioną, jak ją w epo
ce zajść bułgarskich drażniono i wyzywano 
z Berlina, gdzie tanim targiem zamierzano 
kupić sobie rzecz upragnioną: zaczepkę 
Francyi. Czyżby się ona była naprzód nie 
rzuciła ze łbem pochylonym i z okrzykiem: 
„do Berlina!“ — licząc na to, że z drugiej 
strony, do Berlina, za przykładem jej sprzy
mierzeniec przyjdzie? Nie uczyniła jednak 
tego, powstrzymywała się, wyczekiwała— 
wysadziła jeno Boulangera, człowieka, któ
rego popularność urosła do wysokości kultu 
w przeciągu dni kilku, pomimo że nie opie
rała się na przeszłości, na zasługach, ani 
też na dowodach zdolności szczególnych. 
Wzięła się — niewiedzieć skąd, bez żadne
go tytułu seryo. Generał prosty z dziś na 
jutro został ulubieńcem tłumów.

Objaw ten dał powód do rozpraw filozo
ficznych, wychodzących z tego punktu, że 
po upadku cesarstwa, po zejściu ze świata 
Gambetty, po śmierci Wiktora Hugo, pozo
stało miejsce opróżnione i na miejsce to 
opinia publiczna wprowadziła pierwszą lep
szą osobistość, byle mieć kogo wielbić. Stąd 
wniosek, że bez osobistości tego rodzaju 
Francya obejść się nie może, a zatem, że 
jest ona na gruncie monarcliiczną. Z boku 
się przypatrując, widzi się, że wyniesienie 
Boulangera na szczebel ulubieńca nastąpiło 
w skutek tego, że w chwili, kiedy się rze
czy tak nastawiły, iż z dnia na dzień wy
czekiwano wieści o rozpoczęciu kroków 
wojennych nad Wartą i Wisłą, w rękach 
jego znajdowała się teka ministra wojny. 
Boulanger zajmował posterunek, odpowia
dający nastrojowi chwili. Na niego przeto 
zwróciły się oczy wszystkich. Zó zaś on, 
w chwili takiej obiecującej, okazał się czyn
nym, żc zwiedzał warownie, przeglądy woj
ska czynił, zarządzał próby, wprowadzał 
uproszczenia, wyznawał się przytem repu
blikaninem i posiadał akcent w postawie 
swojej, uzyskał przeto z góry zaufanie, ja
kie by był na miejscu jego uzyskał Farre

Cudowne, tworzone przez poetów a czytane 
mi wieczorem przez matkę, nie miały ani 

części tej siły, świeżości i pełności, co 
opowiadania prostej wieśniaczki.

Jednej środy, spędziwszy cały ranek z Ku- 
[:i"'ką, pobiegłem na chwilę ze służącym do 
‘Usku Haltats po orzechy. Pamiętam naj
drobniejsze szczegóły dnia tego, jakby to 
‘*yło wczoraj.

Otóż po powrocie z lasku wbiegłem na 
sttych i otworzywszy drzwi, ujrzałem moja 
sturą przyjaciółkę wyciągniętą na ziemi, 
z twarzą zwróconą ku podłodze. W jednej 
*§ce trzymała jeszcze igłę, a w drugiej mo- 
J!l koszulę; okulary odtrącone zdała błysz
czały pod ścianą.

Uciekłem, krzycząc przeraźliwie. Domo
wnicy się zbiegli i po kilku chwilach do
wiedziałem się, że Kulawka nie żyje.
. Nie umiem wypowiedzieć, jak przejmu
jący, głęboki, okropny ból ścisnął moje ser
cu dziecięce. Zeszedłem do salonu i rzuci- 
*em się z płaczem na wielki, staroświecki 
mtel, stojący w ciemnym kącie. Musialem 
długo płakać, bo noc nadeszła.

Wniesiono lampę, ale mnie nikt nic spo
strzegł; usłyszałem tylko rodziców rozma
wiających z doktorem, po którego natych
miast posłali. Tłomaczył im przyczyny 
Wypadku, z czego nic a nic nie zrozumia

łem. Potem usiadł i popijając likier, zaczął 
opowiadanie, które zostało i pozostanie 
wyryte w mej duszy aż do dnia śmierci. 
Zdaje mi się, żc będę mógł powtórzyć sło
wo w słowo własne jego wyrazy.

— Ach! — mówił — biedna kobieta. By
ła pierwszą moją pacycntką. Złamała 
nogę w dniu mego tu przybycia. Wysiadł
szy z bryczki, nie miałem jeszcze czasu 
obmyć się z kurzu, kiedy mię do niej przy
wołano pospiesznie, bo nie było ani chwili 
do stracenia.

Miała lat siedemnaście i była bardzo, bar
dzo, ale to bardzo piękna! Ktoby temu 
uwierzył? Co zaś do owego wypadku, ni- 
gdym o nim nie mówił i nikt o nim nie 
wie, prócz mnie i kogoś, kogo już nie ma 
w tych stronach. Teraz kiedy umarła, mil
czeć nie potrzebuję.

W owym czasie przybył do wioski pomo
cnik nauczyciela, ładny i dorodny chłopak. 
Wszystkie dziewczęta ubiegały się o niego, 
ale on udawał obojętność, bo się okropnie 
bał swego zwierzchnika, ojca Grabu, z któ
rym nie było żartów.

Piękna Hortensya, nazwana po wypadku 
Kulawką, była szwaczką u ojca Grabu 
i wpadła w oko młodemu nauczycielowi. 
Może jej pochlebiało, że została wybrana 
przez niezdobytego zwycięzcę, może jej się 

istotnie podobał, dość, że go pokochała 
i przyrzekła zejść się z nim wieczorom na 
strychu, nad szkołą.

Skończywszy więc robotę i pożegnawszy 
ojca Grabu, zamiast wrócić do domu, weszła 
na górę i ukryła się w sianie, czekając na 
ukochanego. Wkrótce nadszedł, ale zale
dwie zaczął jej prawić słodkie słówka, kie
dy się drzwi otworzyły i ojciec Grabu za
pytał:

— Co ty tu robisz Sigisbercie?
Czując, że się wszystko może wydać — 

odpowiedział z przerażeniem:
-— Przyszedłem, panie Grabu, odpocząć 

trochę na sianie.
Góra była bardzo duża i zupełnie ciemna: 

Sigisbert popychał w głąb przestraszoną 
dziewczynę, szepcząc:

— Idź tam dalej, schowaj się, ukryj, bo 
inaczej stracę miejsce.

Ojciec Grabu, słysząc szeptanie, rzeki:
— Jak widzę, nie sam tu jesteś?
— Zupełnie sam.
— Az kimże rozmawiasz?
— Z nikim.
— Zaraz się o tern przekonam.
I zamknąwszy drzwi na klucz, poszedł po 

światło.
Wtedy Sigisbert, tracąc głowę ze strachu, 

a myśląc tylko o sobie, jak to najczęściej 
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Campenon, Thibaudin, każdy inny generał, 
któryby w chwili owej piastował tekę mi
nistra wojny. Nie osobistość jego, ale stano
wisko popularność mu zrobiła. Naród mu 
z góry zaufał dlatego, ażeby on sam w so
bie ufności nie stracił. Zaufanie tego ro
dzaju, w istocie swojej warunkowe, nic — 
zdaniem naszem —• nie ma spólnego z po
trzebą stawiania osobistościowych ołtarzy. 
Wielbienie jego składało się z tych pier
wiastków, jakie wchodzą w zaufanie chore
go do lekarza, albo przedsiębiorcy do techni
ka — było ono rodzajem carte blanche, jaką 
wręczał naród rozporządzicielowi sił zbroj
nych wtedy, kiedy zdawało się, że siły owo 
z korzyścią zużytkowane być mogą. J. Bou
langer zużytkował je w tym duchu. Wy
czekiwał—wyczekiwał—mimo uszów pusz
czał prowokacye prasy gadzinowej i docze
kał się, nic zapoczątkowania zcstrony sprzy
mierzeńca domniemalnego — czekającego 
również aż Francya zacznie — ale upadku 
gabinetu,' do którego składu wchodził, 
a z nim i własnego.

Upadek jego wielbiące go tłumy przyję
ły — manifestacyjką na placu Wielkiej ope
ry; on zaś?.. Dzienniki przebąkują jeszcze 
o nim, ale coraz to mniej i coraz to rza
dziej. Nie idzie za tern, ażeby on znów wy
płynąć na wierzch nie miał, nie jako boży
szcze jednak, ale jako fachowiec. Francya, 
jak się zdaje, do bożyszcz się zraziła i wtem 
może upatrywać należy powód częstej ga
binetów zmiany — zmiany tyczącej się oso
bistości, ale ani trybu, ani systemu, ani za
sad tak, że powiedzieć można: Plus ça chan
ge, plus c'est la même chose. Niech przeto 
wróżbici, wysnuwający stąd wnioski, ska
zujące Francyę na zatratę, z wnioskami się 
wstrzymają. Finis coronat opus. Czekaj
my końca.

T. T. Jeż.

TYDZIEŃ POLITYCZNY.

Austryacki następca tronu przyjechał 
z żoną do Galicyi, powitany bardzo uro
czyście i — dodajmy —• szczerze. Habsbur
gowie używają tam istotnej czci, którą pod
trzymuje nietylko dobra wola Franciszka 
Józefa względem swych polskich podda
nych, ale i to ich przekonanie, że łaska mo
narsza jest główną podporą ich samorządu 
i wszystkich płynących zeń dobrodziejstw.

w podobnych razach bywa, wpadł w gniew 
szalony i wołał: „Ale schowajże się tak, 
żeby cię nie znalazł. Pozbawisz mię chicha 
na całe życie. Złamiesz całą moją przy
szłość... Schowajżeż się!“

Słychać już było klucz obracający się 
w zamku.

Hortensya pobiegła do okienka wycho
dzącego na ulicę, otworzyła je szybko i rze- 
kła z cicha:

— Jak on odejdzie, przyjdziesz mię. pod
jąć z ziemi.

I wyskoczyła.
Ojciec Grabu wrócił do pokoju, bardzo 

zdziwiony, że nie znalazł nikogo.
W kwadrans potem pan Sigisbert przy

szedł do mnie i opowiedział, co zaszło. 
Dziewczę wyskoczywszy z drugiego piętra, 
leżało, nie mogąc się podnieść. Miała prawą 
nogę w trzech miejscach złamaną a kości 
przedarłszy ciało, sterczały na wierzchu. 
Przynieśliśmy ją wśród największej ulewy. 
Nic skarżyła się, tylko ze wzruszającym 
spokojem powtarzała: „Jestem ukarana, 
bardzo ukarana!“

Kazałem przywołać rodziców i opowie
działem im bajeczkę o wozie, który ją 
przed mojemi drzwiami przewrócił i prze
jechał.

W owacyach też dygnitarzów galicyjskich, 
w przemówieniach i hołdach było niewątpli
wie dużo przesady, ale nie było częstej 
w podobnych objawach obłudy isłużebności 
wymuszonej. Od samego Oświęcimia (gra
nicy) jedzie arcyksiąże Rudolf jak tryumfa
tor, śród ciągłych uniesień zc strony lu
dności i jej wysoko stojących przedstawi
cieli. Nie wiadomo nam, z jakiego źródła 
wypłynęła, przewijała się jednak obawa, że 
przyszły cesarz Austryi cofnie polakom 
względy swego ojca. Teraz więc galieyanie 
przyjęciem szczególnie okazałom chcą za
wiązać węzeł życzliwości dla nich następcy 
tronu. Zwłaszcza Kraków zdobywa się na 
olśniewającą wystawę wierno-poddańczcj 
gościnności. Od dyplomu doktora honoro
wego i kornych podścielali się pod stopy 
do kantat, hymnów, nabożeństw, ogniów 
bengalskich i gromadzenia ludu ■— ciągnie 
się długi łańcuch demonstracyj. Ostate
cznym celem podróży arcyksięcia jest Tar
nopol, gdzie urządzono wystawę etnogra
ficzną.

Całkiem inną, cichą, pod chmurami gra
dowymi rozpoczętą podróż odkrył król Mi
lan do Wiednia. Próbowano złudzić opinię 
doniesieni ;m, że władca serbski jedzie na 
kuracyę do Gleichenberga. Pajęcza jednak 
osłona szybko się, przedarła i dziś już jawnie 
wystąpiło strapione oblicze monarchy serb
skiego, który potrzebował usprawiedliwić 
się z powołania Risticza do władzy i wylać 
w przychylne dlań uszy cesarza austryac- 
kiego swe smutki rodzinne i państwowe. 
Widzi on grunt poderwany pod swym tro
nem i pragnie się ratować. Co mu doradzo
no w Wiedniu, czy rozwód z żoną, czy też 
„ctykietalną zgodę,“ czy zalecono trzymać 
Risticza, czy go przy sposobności wy
przeć—niech zgaduje, kto ma ochotę. Cier
pliwsi niech czekają, a blizka przyszłość 
ciekawych zadowolni.

Sejmy niemieckie rozjechały się na wy
poczynek, cesarz odzyskał zdrowie i jedzie 
do Ems, a syn jego dalej pozostajc pod 
opieką d-ra Mackenziego w Anglii. Natura 
nowotworu w gardle nie została jeszcze 
określoną, coraz więcej jednak przybywa 
głosów, odgadujących, że jest ona złośliwą, 
czyli że chory nie miałby nadziei życia.

Anglia, odpocząwszy po uroczystościach 
jubileuszowych, patrzy niespokojnie na 
Złoty Róg, gdzie skutkiem protestów Fran- 
cyi i Rosyi sułtan wstrzymał podpisanie 
umowy o Egipt. John Buli zżyma się, 
uwija, grozi, prosi, dotąd jednak kontraktu 
w kieszeni nie ma.

Uwierzono mi, a żandarmerya przez cały 
miesiąc szukała daremnie sprawcy tego nie
szczęścia.

Otóż podług mnie, kobieta ta była boha
terką, z rodzaju bohaterek głośnych w hi- 
storyi z najpiękniejszych czynów...

Była to jedyna jej miłość. Umarła dzie
wicą. Czyż to nie męczennica, nie wielka 
dusza, nic wzniosłe uosobienie poświęcenia! 
Gdybym jej nie uwielbiał, nic byłbym wam 
opowiedział jej historyi, której zresztą nikt 
nie zna, dla łatwo zrozumiałych powo
dów.

Doktór zamilkł. Matka płakała, ojciec 
coś wyrzekł, czego nie dosłyszałem; potem 
wszyscy wyszli.

Ja zostałem na fotelu, szlochając głośno, 
a tymczasem na schodach dały się słyszeć 
jakieś ciężkie kroki i stukanie.

To zwłoki Kulawki znoszono.
Tłom. Kasylda K.

Włosi wysłali posiłki do Afryki na woj' 
nę z królem abisyńskim, która ich mniej 
zajmuje, niż sprawa papiezka, której iskry 
w popiele ciągle są rozdmuchiwane.

A Francya? Jak zwykle: myśli o strącę' 
niu ministeryum i roznamiętnia się rozwo
dem aktorki Hading, dyrektor teatru „ Gym- 
nase“ nie pozwala wstąpić do „Odeonu. 
Tam uwaga publiczna musi mieć jaki» 
głośny rozwód i awanturę aktorską. Że nad 
Sekwaną jest ciągle dosyć głupich ludzi; 
karmiących się taką strawą — to nic dzi' 
wnego, ale po co echa tych bzdurnych skan- 
dalów po drucie telegraficznym wędruj® 
aż nad Wisłę? Ha, przecie jesteśmy francu- 
zami północy!...

ŻYCIE SPOŁECZNE.

WYSTAWA HYGIENICZNA-

IV.
Wyniki analiz powietrza przedstawił p- 

Kakowski. W sposób dowcipny a poglądo
wy oraz dla każdego zrozumiały unaocznił 
on różnicę pomiędzy powietrzem normal' 
nem, t. j. takiem, jakiem ono być powinno, 
aby przy oddychaniu oddać mogło należyte 
usługi, a takiem, jakiem oddychamy zwp" 
kle. Szklane, różnobarwne sześciany odpO' 
wiednicj wielkości wyobrażają nam przy 
danej objętości tlenu ilość obcych domie
szek, wyrażonych przez wilgoć i kwas wę
glany. Widzimy tu naprzykład, że, podcza“ 
kiedy w powietrzu normalnem ilość tych 
domieszek, a zwłaszcza kwasu węglanego, 
jest bardzo nieznaczną w sali teatralnej, już 
nawet na początku niezbyt pełnego przed
stawienia ilość ta wzrasta niesłychanie; cóż 
mówić dopiero o powietrzu przy końcu 
widowiska podczas szczelnie zapełnionej 
sali.

Powietrze jednej z sal szpitala św. Ducha 
w porze nocnej jest względnie dobrem pod 
względem zawartości kwasu węglanego, 
wilgoci jednak jest tu cokolwiek za dużo.

Bardzo niekorzystnie, co do wilgoci, przed
stawiają się sutereny warszawskie. Wy
nik anałizy chemicznej zgadza się tutaj zu
pełnie z bakteryologiczną, dokonaną przez 
d-ra Bujwida, wykazującą niezmierną ilość 
kolonij pleśniowców w powietrzu suteren-

Jużto wogóle rezultaty rozbiorów powie
trza tak pod względem chemicznym jak 
i bakteryołogicznym są uderzająco do siebi0 
podobne. Wielkie skupienia ludności w prze
strzeni zamkniętej wpływają niekorzystni0 
na skład powietrza pod .obu względami, 
dlatego należałoby baczną zwracać uwag? 
na dobrą wentylacyę sal teatralnych, kon
certowych, kościołów, od łziałów szpital
nych, klas szkolnych, wreszcie, ażeby za- 
pobiedz przeciągom, które, bądź co bądź, 
(jakkolwiek wielu jest innego zdania) m0 
są dla zdrowia pożyteczne, a przy złej wen- 
tylacyi często się zdarzają, przytemmieć za
pewnione świeże i dobre p< wietrze. Bard00 
piękne modele wcntylato -ów wystawił i®' 
żenier p. Karol Poszepny, od najprostszy0*1 
i dla każdej kieszeni dostępnych, aż do ar
tystycznie wykończonych cacek, mogący0*1 
służyć równocześnie i pożytkowi i ozdobi0-

Byłoby bardzo pożądanom, ażeby naWe 
naszo mieszkania prywatne również w wen
tylatory zostały zaopatrzone, gdyż przC( 
wiew naturalny, jaką nam daje porowatos0 
murów, niowystarcza, zwłaszcza że córą55 
bardziej wchodzić zaczyna w użycie olej
ne malowanie domów zewnątrz a na"'0 
i ścian wewnątrz mieszkań a powloką tak1 
jest prawic nieprzepuszczalną.

Chemiczne analizy wód warszawskich; 
wykonane w rozmaitym czasie przez pP' 
Hemiliana, Eawrowa i Zr.atowicza okazan0 
są na tablicach pisanych taż po za rozbioi“1' 
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^11 powietrza. Żałować wypada, że wyniki 
?l!‘i rozbiorów nie są uwidocznione grafi- 
Czńie; takie bowiem tablice daleko bardziej 
pucują się w oczy, wymagają mniej czasu 
1 natężenia wzroku, na pisane przytem 
^adko kto zwróci uwagę, chyba specyalnic 
^interesowany. To też na obecnej wysta
no pisanych tablic spostrzegamy niewiele.

Wody absolutnie czystej pod względem 
cncmicznym— niema, tak samo, jak niema 
dolnej zupełnie od bakteryj, jakeśmy to 
^dzieli poprzednio. Wyniki rozbiorów wo- 
ay wiślanej przed i po filtrowaniu pod obu 
Względami (chemicznym i bakteryologi- 
*jznym) są zupełnie zgodne, różnią się je
dnak rozbiory wód studziennych. Chemi- 
<z,na analiza uznaje wodę wszystkich pra- 
y50 studzien za złą, a zatem niezupełnie 
zdatną do użytku (z wyjątkiem trzech tylko 
^ndzien: w ogrodzie Botanicznym, na ulicy 
głodnej i przy rogatkach Mokotowskich); 
•akteryologiczna natomiast we wszystkich 
i’rawie studniach wykazuje nadzwyczaj ma- 

ilość bakteryj, każę zatem icli wodęuwa- 
za zdatną do użytku. Zły skład che- 

^’ozny wody studziennej obok małej ilości 
■m. eryj da się tu jednak wytłomaczyć.

ladomo, że bakterye powodują rozkład 
^•ateryału, w którym się rozmnażają, wy
darzając zarazem rozmaite produkty, i że 
110 właśnie są jedyną tego rozkładu przy- 

t yną. W wodzie zatem złej chemicznie, 
•| °ba koniecznie przypuszczać wielką 
°*ć bakteryj. Tak też bywa w studzien- 

a,eJ> z tą tylko różnicą, że woda prze
wodząc przez grubą warstwę ziemi, filtruje 

drogą naturalną, nic przeto dziwnego, 
^.^ałą tylko ilość bakteryj zawiera. Pro- 

ty jednak bakteryj, nie będąc częściami 
ałemi, przez nasz filtr się przedostają, 
Sd zły skład chemiczny takiej wody. Po
dważ jednak produkty bakteryj w wodzie 

poważnie są nieszkodliwe, nie należalo- 
zdaniem naszem, odsądzać studzien- 

>U‘J tak zupełnie od użytku, jak to w wię- 
^«ości wypadków uczyniono.
• aluż obok umieszczono tablicę, wykazu- 

skład chemiczny wód ściekowych z fa- 
“Fyk najbardziej rozpowszechnionych. Kro- 
J*a takiej wody rozpatrzona pod mikrosko- 
q 01 przedstawia się jako gabinet zoologi- 
,Zuy i ogród botaniczny razom wzięte. Setki 
^oeb, norticelli, pleśni, drożdży bakteryj, 
J.°gólo cały niższy świat zwierzęcy i ro- 
JQńy tu występuje. Taką właśnie kroplę 
i '”ty ściekowej pod mikroskopem w ol- 

zyuiiem powiększeniu przedstawił p. Sie- 
('^zko. Jej skład chemiczny jest niemniej 

e«awy; wielkie ilości cuchnących gazów, 
^°duktów gnicia, odpadków fabrycznych 
rj iirza.j£l: przedewszystkiem. Wody takie 

ałoby koniecznie odprowadzać wjakieś 
j)r*(!głe od mieszkań ludzkich okolice, albo 

^najmniej starannie dezinfekować.
oniżoj tablic wspomnianych ustawiono 

z K}iystkie przyrządy i odczynniki do anali- 
^ndy służące. ’

bup az obok w szafcczkacli oszklonych 
kiele-Szczono środki dezinfekcyjne—wszyst- 
W i^i° gdziekolwiek są używane. Wię- 
Hj W mniejszą i°h wartość już to odwa- 
t<jJ^C;b już to dczinfekcyjną we właściwcm 

słowa znaczeRiu, tj. niszczącą szkodli- 
?ubstancye—przedstawiono graficznie na 

te . tablicach. ' Dowiadujemy się z nich, 
^pierwsze miejsce ze wszystkich zna- 

lśl0(tków posiadają jodnik rtęci i chlo - 
'lo pospolicie sublimatem zwany:
iCziufekowanla danej ilości np. litra 

płynu, potrzeba wspomnianych 
bardzo nieznaczną ilość, podczas 

kaj. lI1.nych należy1 użyć kilka anawetkil-
Ąyf G.10 pazy więcej.

Uzyp C e praktycznych wskazówek w sekcyi 
hA °~chemicznej znaleźć mogą gospodynie. 
*ięIl(iZas Sjly w pawilonie żelaznym nauczyć 
**«0 jakie pokarmy sąnajodpowiedniej-
’lojj. j° przyrządzać należy, ażeby zasa- 
Sok ^ygiony odpow iadały—tutaj mają spo- 
śpOr dowiedzieć się, w jakich naczyniach 

Ądzać je najlepiej, jakie polewy są 

szkodliwe i jak ich szkodliwość rozpoznać. 
Tak np. gdy w danem naczyniu wygotuje
my ocet i do wlanego w szklankę damy 
sporo amoniaku, wówczas, jeżeli w badanem 
naczyniu rozpuszcza się miedź, ocet zabarwi 
się na niebiesko. Jeżeli pobiała zawiera 
ołów, rozpoznajemy to w inny sposób. Go
tujemy znowu ocet, lecz zamiast amoniaku 
dodajemy jodku potasu: jeżeli ołów się znaj
duje, występuje osad żółty.

Na zakończenie powiedzieć musimy słów 
parę o rozbiorach rozmaitych materyałów 
oświetlających.

Za najlepszy uważanym być musi taki, 
po spaleniu którego zanieczyszczenia po
wietrza są najmniejsze. Takim jest właśnie 
dobra nafta. Ilość kwasu węglanego w 1 
litrze powietrza przy oświetleniu odpowia- 
dającem 6-ciu świecom normalnym, wynosi 
zaledwie 0,56 ctm. sześć., więcej bo aż 1,09 
przy gazowem, najwięcej zaś przy paleniu 
świec stearynowych. Stosunek tu, gdybyś- 
my naftę przyjęli za 1, przedstawiałby się 
tak: nafta 1, gaz 2, świece stearynowe 2,2. 
Tak samo przedstawi nam się ten stosunek 
i co do ilości produktów niedopalania, wy
rażonych przez CII4 (gaz błotny): nafta—1, 
gaz—4,4, świece 6. Dobra zatem nafta pod 
każdym względem warunkom odpowiada 
i zaraz na drugiem miejscu po oświetleniu 
elektrycznem stać powinna.

CO TO J EST?

Gorliwy kleryka! i konserwatysta, p. Gu
staw Plewako, niesyt sławy, jaką mu 
przyniosło jego nagrodzone na konkursie 
rolniczym dzieło, chciał sięgnąć po piękniej
sze wawrzyny i okadziwszy ekonomiczno- 
społecznym trybularzem większą własność, 
rzeki do siebie:

Je serai plus papiste que le pape! Moi 
bracia po druhu, kochają chłopa ze strachu, 
rachują się z nim, bo rachować muszą... 
ale jaw kozi róg go zapędzę i dowiodę ja
sno, że chłop polski, jako element niepo
trzebny i szkodliwy, co najwyżej zdać się 
może na skolonizowanie... Sachalinu!..“

I rycerskim ożywiony animuszem, spło
dził szereg artykułów, które pojawiły się 
w Słowie pod tytułem: „Wiara w chłopa.“

Co to jest? Nic chęć przysłużenia się 
„większej własności,“ bo ta, bądź co bądź, 
wie, że chłop jest siłą ważną i że go trzeba 
uspołecznić dla własnego bezpieczeństwa. 
Nie pragnienie obalenia teoryi „podporząd
kowania,“ boć dziecko nawet spostrzeże, że 
chwiejne, płytkie i naciągnięte dowodzenia 
p. Plewaki nie wytrzymają najszłabszej na
wet krytyki? A więc?

Zobaczmy.
W artykule pierwszym „Geneza wło

ściańskiego dorobku“ autor na seryo utrzy
muje, iż chłop kapitały, którymi obecnie 
nabywa grunta większej własności, zebrał 
jeszcze za czasów... pańszczyźnianych, ale 
ponieważ wtedy „wszelkie umieszczanie 
grosza przedstawiało dla włościanina pewną 
trudność, że żył w nieuzasadnionej podej
rzliwości, ażeby ujawniony zasób pieniężny 
nic był mu zabrany, więc też zasób ten 
z ojca na syna ukrywany (!), przetrwał nie
naruszony do lat siedemdziesiątych“ (!!!). 
Co wobec takiego odkrycia powiedzieć? 
Chyba że autor lekkomyślnie żartuje sobie 
z ogółu, prawiąc mu bajkę o ukrytych skar - 
bach, które chłop za czasów pańszczyźnia
nych zebrał. Dla takich twierdzeń społe
czeństwo nasze jest już za dojrzałe.

Pierwsza ta jednak geneza dorobku wło
ściańskiego rozśmieszyła widać samego au
tora, bo o parę wierszy dalej pisze: „Zna
czniejsze dorobki włościańskie, o ile istnie
ją, nie z roli i nie z własności ziemskiej po 
większej części powstały.“ Tu p. P. objaśnia, 
w jaki to sposób w jego okolicy włościanie 
przyszli do majątków. Tu spotykamy obja

śnienie, że jednego włościanina ukaz z 1864 
uwłaszczył na czterech włókach, drugi, ob
darowany dwudziestoma sześcioma morga
mi, do tej pory skupił już trzy podobne ko
lonie, a zabiegliwością, pracą i oszczędno
ścią (więc nie zasobami z czasów pańszczy
źnianych) uzbierał spory zasób gotowizny; 
trzeci, wziąwszy na siebie rolę adwokata 
chłopskich do dworu pretensyj, z pobiera
nych na procesy składek, które w jego kie
szeni uwięzły, wyrósł na bogacza. Chociaż 
żaden z tych przykładów, zwłaszcza zaś 
drugi, nie popierają pierwiastkowej genezy, 
nad taką niezrozumiałą pomyłką autora, 
przechodząc do porządku dziennego, czemu 
innemu poświęcimy chwilę uwagi,

Oto żaden poważny publicysta i grunto
wny badacz spraw społecznych nie opiera 
się na danych z własnej parafii zaczerpnię
tych, lecz z ogółu stosunków, z cyfr staty
stycznych wytwarza sobie obraz położenia 
i według tego stawia wnioski. Skutkiem 
tego przypowieść np. o bogaczu z Psiej 
Wólki pozostanie tylko niezręczną po
wiastką.

W następnem pisaniu p. Plewako wy
twórczość gospodarstw włościańskich sta
wia o wiele niżej od dworskich. Wprawdzie 
mówiono już o tern za czasów króla ćwie
czka, ale wiadomo również, że większa wy
twórczość idzie zawszo w parze z większą 
inteligencyą i znajomością zawodową, któ
rej włościanie nie mają i za co ich winić 
nic można. Szkoda tylko, że podając pro
dukcyjność dobrze kierowanych gospodarstw 
folwarcznych, porównał ją p. P. z ogólną 
przeciętną wszystkich typów małej wła
sności, bo należało tę ogólną przeciętną za
stosować do gospodarstw dworskich i chłop
skich, a wtedy zobaczylibyśmy, czy różnice 
wypadłyby tak znaczne.

Bardzo — o bardzo mądry jest bilans 
chemiczny gospodarstw włościańskich, uło
żony przez p. Plewakę. Przyjmując cyfry 
podane za zgodne z rzeczywistością, zapy
tujemy: dla czego tuż obok autor nie posta
wił nam bilansu ekonomicznego gospo
darstw dworskich, bo wtedy moglibyśmy 
ocenić, czy te ostatnie czynią zadość wyma
ganiom ekonomii rolniczej? Wreszcie, czy 
teorya „zwrotu“ tak gorliwie w tym razie 
broniona nie jest piosnką przestarzałą i czy 
tej miary, co p. P. publicysta, powinien 
był w nią uzbrajać działa przeciwko małej 
własności wytoczone?

Zastanawiając się nad prądami, zalecają
cymi parcelacyę większej własności na rzecz 
małej, wkracza autor na pole dążeń komu
nistycznych proletaryatu, boi się, byśmy 
czyniąc zadość tym żądaniom nie stanęli na 
pochyłości warsztatów narodowych z 1848 
roku i dowodzi, że położenie chłopa bezrol
nego jest o wiele szczęśliwsze, aniżeli bę
dzie wówczas, kiedy on posiądzie tytuł 
własności ziemi, za pożyczany pieniądz 
przezeń nabytej. Wpada tup. P. w ostate
czność i nic nie mówi o parcelacyi, którą, 
gdzieindziej, jako pożyteczną, a w wielu 
razach konieczną — zalecał.

Najpoważniejszym argumentem — we
dług niego— mającym ostatecznie przeko
nać, że własność mała nie posiada ży
wotności i sił, któreby ją czyniły pożąda
nym czynnikiem społecznym, jest powoły
wanie się na przykład Francyi, Włoch, 
Niemiec, Austro-Węgier, gdzie gospodar
stwa włościańskie stopniowo nikną, tonąc 
w latifundyach. Dowodzenie to poparto jest 
cyframi, zaczerpniętemi z urzędowych spra
wozdań statystycznych. Nie myślimy by
najmniej zaprzeczać faktowi, zwracamy 
tylko uwagę p. P., że to, co według niego 
miało być ostatecznem zwycięstwem spra
wy, której broni, osłabia ją właśnie i wnie- 
korzystnem świetle stawią. Gdyby autor, 
powołując się na Mayera, od którego głó
wnie dane powyższe zapożyczył, chciał 
uważnie zastanowić się nad wnioskami, ja
kie ten poważny publicysta stawia, przeko
nałby się łatwo, że to zanikanie małej wła
sności jest najcięższą klęską ekonomiczną 
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i społeczną obecnego stulecia i główną przy
czyną przesilenia rolniczego. Narusza ono 
harmonię społeczną, wytwarza proletaryat, 
a wzmagając siły już i tak potężnego kapi
talizmu, grozi opłakanemi następstwami. 
To nie zła gospodarka chłopska powoduje 
zmniejszenie jej obszarów, ale ucisk kapi
tału, który obecnie na każdem polu dzia
łalności ludzkiej staje w poprzek usiłowa
niom słabszych jednostek, centralizuje przed
siębiorstwo, zabija indywidualizm i podpo- 
rządkowywa wszystko i wszystkich pod 
swą straszną potęgę. Kto prawdziwie kraj 
swój kocha, ubolewać tylko nad tern może, 
a w żadnym razie tego, co jest złem, wy- 
magającem najspieszniejszej naprawy, sta
wiać nie powinien jako dowód, mający osła
biać znaczenie i konieczność istnienia sta
nu, do którego przyszłości i stanowiska tak 
wielką wagę przywiązujemy.

Z tego, co wyżej wskazano, łatwo chyba 
zrozumieć, na jak kruchych podstawach 
opiera się argumentacya p. Plewaki.

Gdyby nie nazwisko autora, bądź co bądź 
poważnie już w piśmiennictwie naszem zna
ne, przypuszczalibyśmy, że cały ten szereg 
artykułów to wybryk chorego maniaka, któ
ry w przeddzień ostatecznego rozstroju 
umysłowego fantazyuje w malignie.

Skoro jednak pod „Wiarą w chłopa“ pod
pisał się p. Plewako, całą pracę uważać 
musimy za smutny objaw serwilizmu, silą
cego się wbrew istocie rzeczy rzucać w świat 
frazesy, mające poprzeć powagę stronni
ctwa. A jest to przysługa niedźwiedzia. 
Pomimo wielu wad, jakie temu stronnictwu 
zarzucić można, nie stoi ono aż tak ńizko, 
by stanowisko swe musiało podtrzymywać 
humorystyką mimowolną. Nie znalazł się 
też nikt jeszcze, ktoby nietylko lekcewa
żąco oceniał rolę, jaką lud gra w ustroju 
społecznym, ale wprost uważał ją za szko
dliwą. Szczerze lub mniej szczerze kocha
my wszyscy tego chłopa, pragniemy go 
podnieść i uspołecznić, a na tyle choć je
steśmy konsekwentni, że rozumiemy siłę, 
jaka tkwi w ludzie. A jeśli mamy mówić 
otwarcie, to cała walka, jaka wre w ło
nie tutejszego społeczeństwa, ma za 
przedmiot chłopa, którego wzajemnie wy
drzeć sobie chcemy. To właśnie stanowi 
dowód, że weń „wierzymy.“

Pierwszy dopiero p. Plewako odkrył 
przyłbicę i z zapałem godnym lepszej spra
wy chce dowieść, że chłop nasz to jednostka 
moralnie nizka, ekonomicznie słaba, że lud 
to zbiorowisko szumowin społecznych, na 
którego poparcie nie należy liczyć, bo wcze
śniej lub później pochłoną go latifundya. 
Kto w takim razie wypełni szczerbę? P. 
Plewako nie mówi. Wątpimy jednak, by 
latorośle szlacheckie chcialy i mogły dźwi
gać na swych barkach gospodarstwo naro
dowe z pożytkiem dla kraju.

Są to już jednak dalsze przypuszczenia, 
których na teraz nie dotykamy. Zaznacza
my tylko, że p. Plewako, sądząc, iż osłabi 
wiarę społeczeństwa w chłopa, najniefor- 
tunniej pokpił sprawę, skompromitowawszy 
i siebie i stronnictwo, w imieniu którego 
przemawia.

Przypuszczając że strzał p. Plewaki był 
tylko pojedynczym i chybionym, pociskiem, 
wierzymy w chłopa i wierzymy w tę część 
inteligeneyi ziemiańskiej, która opiera swą 
przyszłość i byt na harmonijnem zespo
leniu pracy i interesów większej i małej 
własności, nie chcąc tę ostatnią niszczyć 
lub zapoznawać — lecz uspołeczniać!

Gozdawa.

BADANIA NAUKOWE.
PEDAGOGIKA WOBEC ANTROPOLOGII.

Pod wpływem Russeau’a poczęła się 
idcalizacya ludów pierwotnych i w ciągu 

dalszym dzieci-—słowem, istot nieowianych 
tchnieniem cywilizacyjnego życia społe
cznego. Wszystko, co wychodzi z rąk przy
rody — twierdzono — drga czystością i nie
winnością, dopiero zetknięcie z ludźmi ni
szczy tę niepokalaność naturalną. Doszło 
do tego, że niektórzy spoglądali na wszyst
kie próby kierowania dziećmi jako na za
mach przeciw zdrowotnemu działaniu przy
rody i żądali pozostawienia ich własnemu 
samorozwojowi i samodoświadczeniu. No
woczesna antropologia rozwiała mnóstwo 
poglądów w tym względzie. Możemy tu 
wskazać na próby prof. Miecznikowa oświe
tlenia, czem jest dziecko z punktu widzenia 
antropologii; uczony ten wykazał, że zdol
ność organizmu dziecięcego do przyjmowa
nia pewnych wrażeń i uczuwania z tego po- 
powodu uczuć przyjemnych istnieje już 
przed dojrzeniem fizyologicznem odpowie
dnich organów. Wobec tego, powiada ten 
antropolog, owo „laissez faire, laissez pas- 
ser“ pedagogiczne, wysnute z doktryny 
Russowskiej, musi napotkać na niejakie 
ograniczenie. Nowsze prace psychiatrów 
i antropologów z ostatnich kilku lat jeszcze 
dalej poszły w tym kierunku; że popędy 
dziecka występują bez obłudy, jeśli nie oba
wia się kary, nie dowodzi to jeszcze ich 
dodatniości. Korzystając z zestawienia wy
ników tych badań u Lombrosa, skreślimy 
je według słów jego, o ile można dosłownie 
i bezstronnie.

„Jak w płodzie widzimy stale i prawidło
wo pewne formy, stanowiące przecież u do
rosłego oznakę potworności, podobnież 
w pierwszych latach życia ludzkiego spoty
kamy zarodki przestępstwa i obłąkania mo
ralnego nie w postaci wyjątku, lecz zasady.“ 
Całe usposobienie emocyonalne dziecka 
przypomina zachowanie się skreślonego 
w artykule poprzednim typu zbrodniczego. 
Zwłaszcza w pierwszych chwilach życia jest 
gniewliwe; złość wybucha żywiołowo, z bła
hych powodów lub często bez widocznej 
przyczyny. Wystarczy odmówić jakiemuś 
kaprysowi lub zwlec z natychmiastowem 
zaspokojeniem żądania, a już ono dochodzi 
do formalnej wściekłości. Mściwość i za
zdrość wiążą się nierozłącznie z gniewliwo- 
ścią; płacz ze złości trwa póty, dopóki nie 
wywrze ono zemsty na sprawcy; jeśli to nie 
następuje, rzuca się i gryzie samo siebie. 
Zazdrość często nie zna granic; nie znosi 
odo pochwały udzielonej komuś, ani nie 
może spokojnie patrzeć na łaskawe obcho
dzenie się z innemi dziećmi, przekłada zni
szczenie zabawki nad użyczenie jej drugie
mu. Odznacza się skłonnością ku kłamstwu 
i uparcie zaprzecza winy mimo jawnych do
wodów. W jakim stanie dzieci są zdolne do 
upartego trwania w łgarstwie, kryminali
styka dostarcza mnóstwa dowodów. Przy
toczymy jeden. Pięcioletnia dziewczynka 
słyszy, jak przybrana matka czyta opowia
danie o pewnej skandalicznej sprawie; 
w kilka dni potem skarży się, że została 
ofiarą plugawego nadużycia; rozpoczyna się 
śledztwo sądowe, w którem wszystko oka
zuje się kłamstwem. Wychodzi na jaw, że 
uczyniła to w chęci stania się głośną. Dzie
cko, jeśli postępuje „dobrze,“ w większości 
wypadków czyni to jedynie ze strachu kary 
lub ażeby otrzymać pochwałę; również nie 
jest zdolne do trwalszych i głębszych uczuć; 
kiedy spostrzeże, że ktoś je kocha, okazuje 
wzajemność, pomnąc na otrzymane poda
runki lub w nadziei nowych; skoro zaś za
wiedzie się w wyrachowaniach, nie ma już 
więcej mowy o jakiemś przywiązaniu. Wiek 
młody nie zna litości i miłosierdzia i niepo
dobna chyba znaleźć dziecka, nienadużywa- 
jącego przewagi fizycznej, gdy ma do czy
nienia z istotą słabszą od siebie; nawet przy
wiązanie nie zapobiega znęcaniu, jak to mo
żna zauważyć w zachowaniu się dziecka 
względem ulubieńców zwierząt. Odznacza 
się ono lenistwem umysłu, co nie wyklucza 
przecież nadzwyczajnej ruchliwości w wy
najdywaniu zabaw; lubi bowiem nowość, 
lecz gdy ta nie męczy mózgu. Bez niechęci 

bierze się do przerobienia zadania, które 
nauczyło się już rozwiązywać, ale wymawia 
się od rozpoczęcia nieznanego. Zwłaszcza 
warto zaznaczyć lenistwo w utrzymywani" 
ciała czysto. Próżność i chełpliwość grają 
wielką rolę; dziecko jest chore na rzeczy' 
wistą manię wielkości, pyszni się z lada 
błahostki, bez ceremonii posługując Si? 
łgarstwem. Z namiętnością oddaje się grze 
w karty, również wielki pociąg czuje ku n»' 
pojom alkoholicznym. Jak małpa gotoW" 
wszystko przedrzeźniać i nie powstrzymuj" 
się żadnymi względami; naśladownictwo p°' 
budzą je niekiedy do popełnienia zbrodfl" 
Zupełnie brak mu przezorności, tak, iż żyje 
jedynie dniem dzisiejszym.

Jeżeli zestawimy wszystkie te stany urn/' 
słowe i uczuciowe, otrzymamy doskonała 
podobiznę typu zbrodniczego. Wszyscy te# 
„wielcy“ złoczyńcy wykazali naturę taka 
już za lat dziecięcych. Z drugiej strony» 
kryminalistyka może wskazać mnóst"'0 
przestępstw, popełnionych przez dzieci z z"' 
pełną świadomością i jasnym celem — do
starczenia sobie przyjemności na widok cu
dzych cierpień. Skorzystamy z kilku przy
kładów, nagromadzonych w dziele antropo
loga włoskiego. W jeduej miejscowości wy
dobyto ze studni trupa dwuletniej dziew
czynki, w dwa dni potem — ciało niewiel® 
starszego chłopczyka. Okazało się, że był" 
to sprawą jedenastoletniej dziewczyny, zna
nej na całą okolicę z przewrotnych skłonno
ści, jako też z tego, iż nigdy nie mogła zna
leźć się w obecności młodszych od siebie, 
ażeby nie znęcać się jakimkolwiek sposo
bem; ona to wepchnęła do studni obie ofia
ry. Chłopca jedenastoletniego zatrzymań0 
po raz ósmy za włóczęgostwo; przyznajo, i# 
w domu karmią go dobrze i obchodzą siC 
łagodnie, ale mimo to przekłada on swobo
dę i za żadną cenę nie wróci do domu; jeśh 
go poprowadzą, znów się wymknie. Dwu
nastoletnia córka bandyty szkockiego, osą
dzonego za ludożerstwo, wykazuje to sam0’ 
co ojciec, ohydne upodobanie: „I dlaczego# 
ma uczuwać niesmak? Gdyby wiedziano, 
jak smacznem jest mięso ludzkie, wszysc/ 
pożeraliby własne dzieci!“ We wszystkich 
trzech przykładach mamy do czynienia z t'ł 
samą „siłą nieprzepartą,“ która „zbrodnia
rzowi z urodzenia“ każę szukać zaspokoje
nia chuci swych w występku. Istnieje on" 
w dzieciństwie i, jeśli nie zostanie zagłuszo
na, rozrasta się z wiekiem. Różnica zacho
dzi o tyle, że kiedy jednostki ze skłonno
ściami zbrodniczemi wśród dorosłych sta
nowią wyjątki patologiczne, wśród dzie°v 
należą raczej do zwykłych okazów — bra" 
tylko sposobności, lecz nigdy chęci. I winniś
my zauważyć, że niepodobna tych młody0'1 
zbrodniarzów uważać za idyotów; przeci
wnie, usposobienie zbrodnicze iść może Iftj 
cznie z doskonałą inteligencyą. Jako dowó' 
tych upodobań można przytoczyć ogólni® 
znany pociąg dzieci ku popełnianiu kradzie
ży. Daje się również spostrzedz przedwcze
sna lubieżność, szukająca wyjścia w rów
nych nienaturalnych zaspokojeniach. Wszy
stkie potworne wyjawy żądzy płciowej, o i'° 
nie mają źródła w zgrzybiałości, uwi‘l°- 
czniają się już w latach dziecinnych. T"" 
u gwałcicieli okres zupełnego drzemania p°' 
pędów płciowych stanowi 2,7g życia, wó"0 
czas gdy u człowieka nieprzestępcy — 8,$>' 
Prof. Mieczników uważa to za rzecz zup0*' 
nie wytłomaczoną. Organizm dziecka j0S“. 
już wrażliwy na podniety lubieżne i naW"®; 
znajduje w tern przyjemność, jakkolwi0" 
organy odpowiednie zgoła nie są jeszcZ0 
dojrzałe i uzdolnione. Najmniejsza okol'- 
czność, która da pokosztować wrażeń stoso
wnych, może doprowadzić do stworzeń1'1 
najnienaturalniejszycli wad. k

Wszelako przytoczenie kilku anegdot0'* 
nie może i nie powinno służyć za dotf°‘. 
ostateczny. Czuje to dobrze uczony włos" 
i opiera swe zapatrywanie na ogólniejsze0- 
podścielisku. Jak rozwój płodu ludzkie# 
w swym antologicznym przebiegu odtwa1^' 
jedynie ogniwa, przez które fylogenet/ 
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^nie przechodził świat zwierzęcy, zanim 
S|(; wcielił w kształty ludzkie, podobnież 
dziecko, pod względem psychicznym i na- 
^et, jak dowodzi Spencer, fizycznym, po
starza rozwój historyczny — człowieka 
dzikiego w cywilizowanego. Naturalną jest 
Przeto rzeczą, że u dziecka znajdujemy taki 
^’zki stan emocyonalny, takie słabe upo
rządkowanie uczuć. To wszystko w miarę 
rozwoju przekształca się pod wpływem oto
czenia; wyjątek nieliczny stanowią tylko 
Patologiczne jednostki pokroju epileptyczne
go, z którego wychodzą i „obłąkańcy zmy
śli moralnego“ i „zbrodniarze z urodzenia.“ 
^resztą Lombroso i na tern nie poprzestaje. 
Ażeby wykazać przeważanie skłonności 
^Wodniczych w wieku dziecięcym, przed- 
j*ęwziął  odpowiednie poszukiwania w szkó
łek ludowych i domach poprawy. Znalazł, 

fizyczne cechy typu zbrodniczego są 
Wód dzieci o wiele częstsze, niż u doro
słych, np. osadzenie prostopadłe ucha, wy
cięcie szczękiitd., co z czasem zaciera się. 
hiorąc wychowańców zakładów karnych, 
otrzymał zwłaszcza niezmiernie wielki pro- 
cent przedstawicieli owego typu. Otóż, je- 
Mi brać będziemy pod uwagę połączenie 
ogółu cech, dostaniemy 50$; jeżeli zaś jedy
ne obecność pojedynczych, 91$ zamknię
tych w zakładzie. Wpływy dziedziczne al
koholizmu, waryactwa i przestępstwa wy- 
I 9pują tu z całą jaskrawością. W szkołach 
tydowych dzieci ze skłonnościami niespo- 
‘Ocznemi, takiemi, jak: zbyteczna gniewli- 
'vo.ść, upodobanie do lenistwa i włóczęgo- 
^a, łgarstwo, popędy ku niszczeniu i znę- 
Clu wynoszą aż 44$; ze skłonnościami 
tyrodniczemi (przedwczesna i nienaturalnie 
^pakajana lubieżność, złodziejstwo itd.) 
pochodzą do 17$. Warto zauważyć, że wśród 
ty) kategoryi fizyczne cechy zbrodnicze spo
tykają się dwa razy liczniej, aniżeli u dzie- 
% których sprawowanie się jest bez zarzu
ty- Zresztą wyniki tych drobiazgowych 
} Szczegółowych poszukiwań scharakteryzu
jemy słowami samego badacza: „Anomalie 
Walne, które u dorosłego sprowadzają 
przestępstwo, wśród dzieci zdarzają się 

stosunku daleko znaczniejszym i z temi 
tymemi oznakami; te anomalie później ni- 
khą, po części dzięki odpowiednim wpły- 
tym wychowania i tern to należy wyjaśnić 
tiki mały stosunek typu zbrodniczego u do- 
tysłych, gdyż jego zaniku nie tłomaczą wy- 
.tyrczająco ani śmiertelność, ani też ta oko- 
’tyzność, że -wielu unika karzącej ręki ko
deksu.“

Jak widzimy, Lombroso przyznuje bardzo 
pele znaczenia wpływom wychowania, 

Cfcz jednocześnie zauważa, że sfera pożyte- 
tyhej działalności jest ograniczoną w nie- 
ytórych razach. Przypisuje on stosunkowo 
I ałą wagę pozyskaniu wiadomości czysto 
^etycznych, twierdząc, że niewielki wpływ 

i kazują nawet na dorosłego; co zaś do środ- 
gwałtownych i karnych, wprost odzy- 

p się, że zradzają jedynie obłudę i zamiast 
j'Stąpienia wady przez zaletę, wywołują 

’lfie niemniej fatalne braki, lecz doskonale 
.^łojące się maskować. Wychowanie pole- 
((1 dlań na wytworzeniu u dziecka odpo
wiednich stanów uczuciowych. „Zawiera 

ono w szeregu bodźców odruchowych, 
Mna podstawianych na miejsce tych, co 

K V(ińi istnieniem zradzają skłonności prze- 
*̂ ‘,,tne lub przynajmniej sprzyjają ich po- 
^,8tywaniu. Należy w tej mierze przywołać 

Pomoc popęd naśladowniczy, nawyknie- 
Zrodzone w obcowaniu z ludźmi uczci- 

i zapobiegać poczęciu idej wystę- 
Radzi za wszelką cenę stłumiać 

ty^dy zazdrości — nie rózgą, lecz przez 
^■’.tyrzeganie się dawania dziecku odpowie- 
■^tyj sposobności; ukracać próżność i zaro- 

dbałość— ale drogą doświadczalną, przez 
5, ^<azywanie na przykładzie niższości jego 
oj Yższości innych. Zwraca uwagę, że dzie- 

■St(p często smutne i okrutne, a nawet po- 
do samogwałtu jedynie wskutek 
raohytyzmu itd. i że jedynym 

okiem jest wtedy pomoc lekarska. Nawet 

w tak krańcowym przypadku, jak samo
gwałt, kara nic nie może wskórać, zdaniem 
jego, przynajmniej nie tyle, co pewne środ
ki zapobiegawcze, w rodzaju dostarczenia 
dostatecznej ilości powietrza, światła i prze
strzeni, usunięcia pewnych pokarmów i na
pojów alkoholicznych, w ostateczności zaś 
przez użycie rozumnie stosowanej gimna
styki. Ale są przypadki, gdzie wszystkie 
środki pedagogiczne zawodzą, mianowicie, 
gdy mamy przed sobą skłonności zbrodni
cze, wynikające z patologicznego ukształto
wania. Nie pomogą tu żadne domy karne, 
będące raczej tylko źródłem zepsucia. „Dla 
kraju korzystniejszem byłoby natomiast 
wzniesienie budynków dla obłąkańców 
zbrodnictwa lub, jeszcze lepiej, stały i do
żywotni przytułek dla małoletnich, dotknię
tych obłąkaniem zmysłu moralnego lub po
pędami zbrodniczymi nie do wykorzenie
nia.“ Jest tylko jeden środek skuteczny 
zniweczenia tych natur nierokujących po
prawy — powstrzymanie ich przyjścia na 
świat. Winniśmy bowiem nie zapominać, 
że każdy opilec nałogowy, każdy epileptyk 
i zbrodniarz z urodzenia rzadko kiedy daje 
życie istocie, wolnej od popędów -wystę
pnych; najskuteczniejszem byłoby zamknię
cie drogi tym patologicznym okazom do 
rozmnażania się — przez dożywotuie szpi
tale.

Usiłowaliśmy możliwie najdokładniej 
przedstawić zapatrywania Lombrosa na na
turę dziecka i zadanie wychowawców; jest 
to zresztą stanowisko już nie pojedyncze, 
lecz liczące dość znaczny zastęp przedsta
wicieli *).  Zadają one cios stanowczy owej 
teoryi staroświeckiej, która wyłoniła się 
w dworach szlacheckich pod wpływem 
atmosfery pańszczyźnianej i streszczała się 
w powiedzeniu, że „różdżka jest to dar du
cha świętego“; albowiem jeśli złe skłonno
ści dziecka jako twór wad organioznyoh, są 
nie do wytępienia, rózga nic nie wskóra — 
krom znęcania się nad biednym „obłąkań
cem zmysłu moralnego“; kiedy zaś dziecko 
nie jest takim patologicznym okazem, owa 
ulubienica bohaterów W. Pola zradza je
dynie krnąbrność, obłudę, służalstwo i czy
ni niemożliwem zastosowanie skuteczniej
szych i humanitarniejszych środków. Fak
ty, z których uczony włoski wychodzi, a któ
re antropologia z dniem każdym pomnaża, za
sługuj ą na bliższe poznanie, chociaż by c może, 
w ich przedstawieniu jest niejaka przesada; 
lecz i w tym razie o obowiązku pedagogów 
i rodziców zaznajomienia się z nimi nie po
trzebujemy rozprawiać.

Dla uniknięcia nieporozumień musimy tu 
uczynić jedno zastrzeżenie co do Lombrosa. 
Praca jego o „Człowieku-zbrodniarzu“ li
czy kilka wydań, przedstawiających raczej 
zgoła nowe dzieła. Pod wpływem własnych 
i obcych badań uczony włoski nietylko roz
szerza, ale nawet zmienia swe poglądy, do 
czego otwarcie się przyznaj e, i kto sądziłby 
o nim z pierwszego wydania, być może nie 
poznałby go w ostatniem. Jego teorya zbro
dnictwa została wysnuta dla teoretycznego 
usprawiedliwienia tej antiliumanitarnej opo- 
zycyi, która poczęła się przeciw usunięciu 
rózeg z wychowania dzieci, zniesienie kary 
śmierci itd. Obecnie Lombroso, jak może 
czytelnik sądzić z najnowszego wydania 
„Człowicka-zbrodniarza,“ stanął na bardziej 
ludzkiem stanowisku. Nie potrzebujemy 
wspominać, że fakty nagromadzone przez 
tego uczonego, zgoła nie wymagają wnio
sków, do których niegdyś doszedł. Za do
wód niech posłuży Letourneau, który umiał 
je osłonić szatą humanitarnego i skuteczne
go zarazem postępowania. Takie wnioski 

•) Tu należą prace Pereza nad psychologią, niemo
wląt i dzieci. Nadto: Roussel (Enquête sur les enfants 
abandonnés. 1882), Moreau (De l’homicide ehest les en
fants, 1882), Bourdin (Les enjants menteurs, 1883), 
prace Drilla w języku rosyjskim o nieletnich prze
stępcach, wreszcie artykuł Miecznikowa w Wiestniku 
Euiropy (1871, nr. 1) o pedagogice z punktu widzenia 
antropologii.

i my uczyniliśmy z 'faktów, nagromadzo
nych przez Lombrosa co do dzieci (zresztą 
sam autor upoważnił nas do tego zachowa
niem się w ostatniem wydaniu swego dzie
ła).

Lud. Krz.
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XI.
Psychologia pisma. — Próbka Hćricourta. — Wiele 
hałasu o nic, czyli o grafologię. — Czem jest tragi
czność wedle Duboc’a. — Mój idealizm i odpowiedź 

„najserdeczniejszym.“
Wspominając niedawno o zabawce, jaką 

nastręcza rzecz na pozór prosta i powsze
dnia — pismo, nie sądziłem, że tak prędko 
będę mógł złożyć dowody jej natręctwa 
i przesadzonych roszczeń. Ile zdrowej, a nie
kiedy i ścisłej logiki pochłania ona pomimo 
ograniczonego zakresu obiecywanych rezul
tatów — przekonać się można, nadsłuchu
jąc wrzawy w dzisiejszej psychologii fran
cuskiej. Jaką subtelność rozumowania roz
wijają dla niej, widać z ciekawego zresztą 
szkicu Hóricourta. Oto, co on prawi:

Wszystkie składowe części liter są luka
mi i jakkolwiek na pozór wielką odgrywają 
rolę tak zwano laski, to jednakże w piśmie 
szybkiem i wprawnem, czyli zawsze mniej 
lub więcej oddalonem od wzoru kaligrafi
cznego, linie przybierają kształty krzywizn. 
Pod tą dążnością ogólną ukrywają się bar
dziej specyalne, wedle których możnaby 
rozklasyfikować wszelkie rodzaje pisma. 
A mianowicie: dla zatoczenia koła lub też 
jego odłamu wprawiamy rękę w ruch, albo 
idący z prawej strony ku lewej, albo też od
wrotnie. Nadto może on iść górą lub dołem. 
Ostatnie dwa wypadki ze względu na to, iż 
papier jest płaszczyzną, dla której piszący 
stanowi poniekąd oś, odpowiadają niejako 
dążności dośrodkowej lub też odśrodkowej. 
Tym sposobem pismo prawidłowe powinno 
właściwie wymagać równomiernej wprawy 
w wykonywaniu zakrętów wszystkich czte
rech kierunków. Naprzykład duże B pisa
ne ma z prawej strony dwie wypukłości, 
z których każda jest łukiem lewym odśrod
kowym w dolncm zagięciu, a prawym do
środkowym, czyli biegnącym ku osobie pi- 
szącego — w górnem. Może więc należy
cie być wykończonem, jeśli ręka całkiem 
swobodnie wszelkie krzywizny nakreśla. 
Lecz pospolicie bywa inaczej. Przeważa ta 
lub owa zdolność; u jednych wszystkie luki 
zwracają się wypuklinami na lewo, u in
nych na prawo; ci znowu łączą laski krzy
wiznami u góry, tamci u dołu. Połóż przed 
sobą kilka próbek pisma i rozetnij je myślą 
na wspomniane wyżej cztery rodzaje łu
ków, a zauważysz łatwo tak znamienną 
przewagę w niem któregokolwiek, że zgo
dzisz się może na podział okazów grafologi- 
cznych według tych właśnie cech. Co wię
cej, ujrzysz ciekawe zjawisko: kieru
nek lewy lub prawy wypiera rozmaitymi 
sposobami swego przeciwnika; to cieniuje 
staranniej własne swoje, uprawnione krzy
wizny, to niedbale rysuje odwrotne, a pomi
ja je, gdzie tylko bez wielkiej szkody dla 
czytelności uczynić to można; wyzyskuje 
każdą sposobność, by przyozdobić się zakrę
tasem w swoim duchu itd.

Kajetan Delaunay, Karol Henry, M. Ferć 
uprzednio już wyciągnęli z tych różnic pe
wne wnioski, na które Hóricourt całkiem 
się zgadza. Twierdzi on, iż tendeneya, któ- 
rąby nazwać można lewą, jako przeciwna 
zasadniczemu kierunkowi pisma, prócz chy
ba języków semickich, jest przeszkodliwą 
a tern samem pochłania więcej czasu i świad
czyć musi o powolniejszym biegu myśli: 
podczas gdy skłonność odwrotna daleko 
mniej zabiera czasu, jest bardziej naturalną 
i każę przypuszczać umysłowość dzielniej
szą, pracę mózgową szybszą.
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Niestety jest to spostrzeżenie nader ogól
nikowe i do ram jego łatwo dopasować ty
siące portretów; co najwyżej przyznać mo
żna,Jże dowcipnymi zręcznym jest ten szkic 
teoryi, oparty na zasadach logiki i mecha
niki. Autor zaznacza, że inną zupełnie dro
gą otrzymano potwierdzenie owych rezulta
tów. Ferrari i Karol Richter, wprawi
wszy w sen hypnotyczny pewną osobistość, 
poddali jej jaźń Michała Anioła. W tym 
stanie pismo miało wszystkie właściwości 
prawego; gdy zaś podsunięto jej naturę bar
dziej słabą, osiągnięto podpis, który wpra
wdzie nie uderzał znamionami pisma lewe
go, lecz za to okolony był wspaniałym za
krętem o dążności lewej.

Hypnotyzm i grafologia! Dwa modne prą
dy już się połączyły, już na się wzajemnie 
oddziaływają. Uśmiechasz się na wieść, że 
naród wykształcony najlepszą może cząstkę 
swoich rozumowań poświęca tworom prze
mijającym i jak drugi z nich, nie zdolnym 
wcale do zajęcia poważnego miejsca w dzie
dzinie pomysłów, co mają objaśniać wielkie 
zagadki świata. Czytając owe sążniste 
rozprawy patentowanych fizyologów o tem, 
jak łączy się w piśmie uśpionego osobisty 
jego charakter z cechami jednostki, którą 
mu być kazano, przypatrując się głęboko 
zadumanej minie Hoctesa, gdy kobiecie 
w sen wprawionej, wmawia, iż jest Napo
leonem i niezliczone wnioski wyprowadza 
z jej bazgrot — kiwasz z politowaniem gło
wą. Gotów jestem wtórować ci, bo w rze
czy samej strach ogarnia na myśl, że ten 
kumberlandyzm przybrany w profesorską 
togę rozmnoży się w setkach nowych „lo- 
gij.“ Nałykawszy się filozoficznej „wasser- 
zupki“ — francuzi pisać będą o duchowych 
prawach czesania włosów, strzyżenia wą- 
sów i zaleją swoje miesięczniki potopem 
bzdurnych ciekawostek, wtedy, gdy odło
giem leżą szerokie pola socyologii, dziejów 
religii, estetyki i tylu innych prawych dzie
ci badawczości ludzkiej, które strwożone 
uciekły gdzieś przed rozpanoszonymi intru
zami. Doprawdy, lepsze już metafizyczne 
łamańce niemców — stokroć przyjemniej
sze dla sprawozdawcy, chcącego być echem 
myśli filozoficznej i zmuszonego zapisywać 
wszystko...

Spieszę więc zatrzeć przykre wrażenie 
wzmianką o dziele nader ciekawem znako
mitego estetyka germańskiego Duboca 
Tragiczność z punktu widzenia optymizmu. 
Dziwnie i zastanawiaj ąco brzmi to połącze
nie sprawy dosyć specyalnej, dotyczącej tyl
ko pewnych zagadek piękna, z filozofią war
tości życia — nieprawdaż? Otwórzmy książ
kę, a wnet znajdziemy przyczynę tajemni
czego związku. W mniemaniu starożytnych 
nad czynami człowieka ciążyła fatalność 
i parła go niezmożenie do zbrodni. Całe ro
dy, jak Edypa, padały ofiarami przeznacze
nia. Jakiś ukryty dla oka i rozumu porzą
dek świata żądał bezwzględnego dla siebie 
posłuszeństwa a opornych karał z pokolenia 
w pokolenie. W tern tkwiło źródło tylu 
śmierci męczeńskich i bohaterskich, rozsła
wionych przez poetów greckich. Skłonność 
do występku nurtowała niekiedy najszla
chetniejszych; trzeba było pokutować za 
nią. Taka wiara mniej lub więcej wyraźnie 
prześwieca w sztukach klasycznych, które 
przeto słusznie możnaby nazwać pesymisty
cznemu Z czasem pogląd ten ustąpił miej
sca innym. Czciciele formy, jak Goethe 
i Schiller, niechętnie przyznawali tragedyi 
posłannictwo dźwigania pogwałconych praw 
moralnych. Dla nich poeta miał jedyny 
cel — rozkosz, wszystkie inne były dlań 
obojętne. Duboca ów hedonizm wcale nie 
zadawalnia. Prawda—twierdzi on—że 
tragedya wywołuje wzruszenie, budzi współ
czucie i miłość dla ginąoego bohatera, ale 
nie miłe połechtanie nerwów winno być jej 
zadaniem. Ono jest raczej jej wadą i tem, 
co znęciwszy umysły wieszczów i krytyków, 
prowadzi tragedyę do upadku. Zresztą tru
dno po prostu pojąć, jakim sposobem cier
pienie może się w widzu zamienić w stan 

zadowolenia, a jeśli już ten cud stał się, to 
wystarcza on co najwyżej dramatowi, ale 
niechaj nie sięga po zaszczytne miano tra
gedyi.

Oto, co niemieckiemu pisarzowi nie po
doba się. Jeszcze chwilę cierpliwości, a po
znasz, czego jest zwolennikiem.

Naprzód podwalina ogólna. We wszech- 
świecie istnieje ład i rozwój, a nie złośliwa 
siła, znęcająca się nad mrowiskiem ludz- 
kiem. Ożywia nas wszystkich chęć wydo
skonalenia się, ba, nie nas tylko, ale całą 
nieskończoną przyszłość. Jakiemi drogami 
kroczyć będzie postęp — o to mniejsza, do
syć, że odbija się on w człowieczeństwie za- 
cnemi a niezmordowanemu usiłowaniami. 
Otóż moment tragiczny w poezyi jest wła
śnie uprzytomnieniem tej potężnej dążności, 
podnosi on jednostkę ponad drobne przygo
dy życia i daje jej poznać wyższy porządek. 
Co dla greków było nakazanem przez bo
gów, dla średniowiecznych chrześcian wy
maganiem Opatrzności — to w naszych cza
sach winno być rozumiane jako zasada rzą
dząca, która gdy zostanie podeptaną, żąda 
wnet przywrócenia równowagi; kara po
winna dosięgać tego, co uległ w walce z na
miętnościami i obraził wiekuistą, dodatnią 
prawidłowość. Gdy uczyniono jej zadosyć— 
słuchacz uczuwa tryumf, jeśli nie, domaga 
się zemsty, a jednocześnie darzy sympatyą 
bohatera, albowiem sprzymierza się z idea
łem, w imię którego tamten kona. Nic dzi
wnego, że ta postać sztuki jest najwyższą 
i tak też pojmował ją Lessing, któremu nie
słusznie czyniono zarzut, że z tragedyi zro
bił dom poprawy.

Nie wiem jak komu, ale mnie podobne 
umieszczenie punktu ciężkości tragedyi tra
fia do przekonania. Ośmieliłem się kiedyś 
wygłosić zdanie, że piękno jest tylko od
tworzeniem rozkoszy zmysłowej, moralnej 
czy umysłowej i że naodwrót, nie masz ta
kiego zadowolenia w żadnym z tych trzech 
rodzajów wrażeń, któreby nie znalazło so
bie wyrazu w poezyi lub sztuce. Daruj 
więc, jeśli oświadczę się-całkowicie za Du- 
boc’iem: w wielkich starciach uczucia z pra
wem, rysowanych genialną dłonią Sofokle- 
sa lub Shakeśpeare’a, cała niespożyta moc 
wstrząsania losami Antygony, Makbeta, 
Otella, Hamleta, cały ich urok estetyczny 
polega właśnie na dostarczeniu nam widoku 
zwycięztwa idei wyższej nad niższą. Koja
rzenie pojęć tumani myślą, że to miłość 
dla męczennika dreszczem nas przejmuje 
a tkliwym łzy z oczu wyciska, lub że to 
świadomość naszego bezpieczeństwa wobec 
niedoli osób działających na scenie, rozko
sznie przyspiesza bicie serca — ale rozbiór 
troskliwszy złudzenia owe rozwiewa. Pier
wsze jest jeszcze znośnem, bo sympatya dla 
prawdy moralnej również łatwo udziela się 
jej rzecznikowi, jak życzliwość dla tego 
ostatniego — aktorowi, który go przedsta
wia. Lecz drugie, daleko więcej oklepane, 
może co najwyżej wytłomaczyć radość dzie
cka na widok groźnego pożaru. Naturalnie, 
nauka o postępie, którą wyznaje Duboc, ma 
dosyć mało styczności z jego teoryą piękna 
tragicznego i przypomina nieco piąte koło 
u wozu, to też: można ją przyjąć z dobro
dziejstwem inwentarza...

Przypuszczam, że tak idealistyczne credo 
wyjedna mi choć częściowe przebaczenie 
u Kalchasów, którzy mię ostatnimi czasy 
zaczęli straszyć gromami -— nawet nie bla
szanymi, lecz papierowymi. Przegląd katoli
cki srodze oburza się za „propagandę nie
wiary,“ jakiej dopuściłem się, streszczając 
Chrystusa Anatola Rembego. Jemu zarzuca, 
że powtarza Rćnana (zdumiewająca dopra
wdy znajomość dzieł indeksowych), mnie— 
żem czyjeś sprawozdanie... przetlomaczył 
i za swoje podał (dziwnie chrześćiańśka po
waga w polemice, a jeszcze dziwniejsza siła 
argumentów). Wobec tak okropnych cio
sów, mam nadzieję, że obadwaj — ocale
jemy.

Trudno może mi przyjdzie ostać się przed 
pociskami i groźbami bezimiennego przyja

ciela Prawdy, który niby członek weneckiej 
rady dziesięciu, już po raz drugi strasz/ 
mię inkwizycyą za krzywdę jakoby wyrzą- 
dzoną p. Dębickiemu. Gniewa go wielce, 
„podkopuję wiarę“ bezkarnie, bo ukryty 
za szańcem pseudonymu; obraża się, 20 
świątobliwe jego nawoływania zbywa’11 
milczeniem i zwie „arogantem“ i „tchó- 
rzem“ i wreszcie przyrzeka „zdemaskować. 
Otóż przedewszystkiem nie milczę, lecz p°' I 
wtarzam w duchu za Heinem: O Gott, 
gross ist dein Thiergartenl — nie jestem arę- 
gantem, gdyż złożyłem Panu hołd, jaki się I 
tylko umarłym składa, mianowicie WO' a 
stchnąlem za Pana do... św. Jana, a nadto1 
taką posiadam rycerskość, że oszczędzam = 
mu trudu... demaskowania mię.

N. Ilirszband (Robon Dionj

LITERATURA I SZTUIA.
RUSIŃSKA LITERATURA ALBUMOWA.

III.
Co roku w początku marca obchodzą I 

lwowscy narodowcy rocznicę zgor u najwię- J 
kszego poety Rusi-Ukrainy, Tarasa SzeW- 
czenki. Jest to ich święto narodowe, które 
obchodzone bywa między innemi jaknaj- 
staranniej urządzonym wieczorkiem mu- : 
zyczno - deklamacyjnym. Od lat przeszła | 
dwudziestu weszło w zwyczaj, że wieczo
rek ten rozpoczyna się przemową jednego ś 
z wybitniejszych narodowców, w której 
prócz biograficznych i literackich uwag.’ 
o poecie, wygłoszone bywają ich poglądy 
bądź to na jego utwory, bądź też na sam0 
sprawy narodowe i społeczne, poruszono 1 
przez poetę. W ubiegłym marcu ułożenie I 
takiej przemowy poruczono p. Ceglińskic- | 
mu, obecnemu redaktorowi Zori i autorowi 
komedyj, ocenionych w jednym z poprze
dnich moich artykułów tegorocznej Prawdy- i 
P. Cegliński zdziwił nas niepomału, wspO' | 
mniawszy bowiem ogólnikowo o ideałach 
Szewczenki i zaznaczywszy, że galicyjscy 
narodowcy pracują dla ich urzeczywistnić- | 
nia, roztoczył przed licznie zgromadzoną 
publicznością obraz 26-letniej pracy ogól
nej, jej zdobyczy i dalszych celów. Była to 
więc przemowa w pełnem znaczeriu pro
gramowa. I jakże określił p. Cegliński ten 
program? „Jesteśmy stronnictwem konsef' 
watywno - narodowem. Uważamy wiarę z® 
podstawę naszej narodowości i za podstawę 
dalszego rozwoju narodowego. Wygłaszamy 
to otwarcie wobec duchowieństwa i jego 
władz, które bezpodstawnie podejrzywnją 
nas o obojętność religijną, jako też wobec 
tych żywiołów radykalnych, któreby chcia- 
ły wiarę zostawić na boku przy oświecam’1 
ludu. Mimo to jesteśmy partyą narodową; 
która idąc za przewodnictwem Szewczenki, 
w ostatnich 26 latach dokonała w Galicy1 
prawdziwej rewolucyi społecznej, gdyż znio
sła przedział między ludem a inteligencyą- 
Następnie starał się wskazać szczegółowo.tę 
myśli, wcielane w utworach rusińskicj 
beletrystyki, nauki i sztuki. Prawda, p’’2/ 
tym wykazie zmuszony był niejednokrotnie 
wciągać do „narodowo-konserwatywnego 
taboru ludzi i pisma, niemające z nii i m° 
wspólnego, począwszy od samego Szewczen
ki, a skończywszy na piszącym to Siown- 
Charakterystycznym był ustęp przcmoW/ 
(cytuję z pamięci, gdyż drukiem nie ogło
szona, wrzekomo z obawy, żeby c. k. pi’0' 
kuratorya nie skonfiskowała): „Wiclci p?' 
cieszającym objawem jest też przebudź ll.c 
się naszych kobiet, które obecnie przysi jp1'. 
ły do wydania Albumu kobiecego, po któ ’’O1 | 
możemy się spodziewać, że zredagow 
będzie w duchu tych samych przezeń ni” 
wygłoszonych idej.“

Już wówczas, znając dokładnie goi 
tego albumu, p. Cegliński nie byłby « 

.oz<j 
iógł
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ego wypowiedzieć, gdyby dokładnie ważył 

s,"’e słowa i gdyby miał był zamiar przBd- 
^;iwić rzeczy tak, jak one są w istocie, 
4111(5 sypnąć po prosto piaskiem w oczy 
s'Tym słuchaczom. Geneza ta nie pozbawio
na. będzie, tuszę., i szerszego interesu, jako 
~arakterystyczny rys nurtujących w społe- 

PZehstwic rusińskiem prądów umysłowych 
'‘lutego muszę bodaj pokrótce opowiedzieć 

^czytelnikom Prawdy.
. y'zed kilku laty założone zostało w Sta- 
■«awowie za inieyatywą i pod przewo- 
'“ctwem pani Natalii Kobryńskiej (córki 

wla Ozarkiewicza) „Towarzystwo kobiet 
"saskich,“ którego celem miało być popie- 
|4n'e sprawy niewieściej zapomocą litera
ły, a więc z jednej strony wyjaśnienie 
^I^lczcsnego stanowiska i współczesnej 
u4bii kobiet w języku rusińskim i dla pu- 
j 'czności rusińskiej zapomocą odczytów 
n.s .sownych wydawnictw, a z drugiej — 
j'P'iadamianie rusinek w tym kierunku 
j, JU,lzcnie peferód nich ruchu równoległego 

r“ehcm ko’ ict w innych społeczeństwach 
c ''u°conyc'ó Towarzystwo zbudziło z po- 
Up tu wielki zapał, zyskało około setki 
??e*stniczek, lecz wkrótce w samym wy- 
y *yc Zaczęły powstawać nieporozumienia. 
.’e“tórzy ludzie dobrej woli, lecz ciasnego 
, SMu zaczęli podkopywać się pod pro- 
•’ ł związfKu, chcąc zwrócić działalność 
sif°i -la ulubionego konika inteligencyi ru- 
c? V — bursę, na dostarczanie spodni-

i pończoszek dla biednych, słowem, 
u“Cilc z towarzystwa dla oświaty i pracy 
ptysiowej zrobić towarzystwo filantro- 

d^Póki jednak p. Kobryńska była prezy- 
>iis udawało jej się, choć z trudnością 
tQ ł2y<5 to podkopy. Trzymając się pierwo- 
»All° lU'ugramu, -wydział postanowił wydać 
Jjt kim,“ z}020ny wyłącznic z oryginalnych, 
uJ^ckich i naukowych prac samych rusi- 
]>o, * Porozsyłał też wezwania do autorek, 
[ rl|1Ci!ując kierownictwo p. Kobryńskiej. 
^łzywiście, na zaproszenie sympatyczne- 
(U^Warzystwa i polegając na imieniu re
u' j pbi, która zaszczytnie dala się poznać 
Po’^aturzc swą niewielką, lecz głęboko 
iłyślaną' i wystudyowaną nowelą „Ula 
inj alka chicha,“ jako też kilkoma odczyta
li^ Towarzystwie o współczesnej kwestyi 
Z\v. r°ej w Galicyi i po za granicami, ode- 
Hi(.i 8’9 prawie wszystkie autorki, a prócz 
p* P°sPi'eszył znaczny zastęp młodszych, 
el/^kujących sił, przejętych jednym du- 
jL.(]i wierzących w jedne zasady. Zanim 

jeszcze mogła się rozpocząć praca 
ry,> Porządkowaniom nadsyłanego mate- 
z^iy1.’ zaszły fakty, któro p. Kobryńskiej 
U-ip'v niemożliwem pozostawanie nadal 

ijOWarzystwie.
,'v°rzono w Stanisławowie stolicę bi- 

i poł> mianowano biskupom ks. Pełcrza 
■'? łł lwowskich narodowców rozpoczął 
kieł^uętny „na prawo zwrot“ ku tym cer- 
]). p'10-rżądowo-galicyjskim ideałom, które 
„Ij/Miński dość trafnie ochrzcił mianem 

s,erwatywno-narodowych.“ Pod wpły- 
l'()bi > Pr£łdu osądziło też „Towarzystwo 

1 dl’1 uiego koniecznem jest za- 
kubie łaskę nowego władyki i zadać 

U- j l Pogłoskom, które wrzekomo widziały 
l't2v^ Towarzystwie cos radykalnego, nie- 
Po^aznego kościołowi unickiemu. Posta- 
Pić ail0, zatem ze składek członków zaku- 
l)OwA”’,ną tacę i ofiarować ją biskupowi. 
Uieli cę®iawszy się o tej uchwale, zupełnie 
Kol,, Wsej z programem Towarzystwa, p. 
’’ląoy allsl<a i jeszcze kilka swobodniej my- 
l^ti' U’ YystQpily z Towarzystwa, a p. K.

110 wiła wydać rozpoczęty „Album“ na 
"’Tkę. Wprawdzie wydział instytucji 

blat?.się z nią jakiś czas, żądając zwro- 
Mfi ,c .v nadesłanych, lecz gdy same au- 
b’lkr, "'ladczyły, że prace swe powierzyły 

ytiip, ’’ Kobryńskiej, zamilkł zupełnie. 
■>i Qj ^'.scm zyskała silną pomocnicę w pa- 
■kie; .llle Pcziłce, znanej autorce ukraiń- 

staraniem, jako też kosztem tych 
11(ńviast przyszła do skutku książka, 

pierwsza w swoim rodzaju w literaturze ru
sińskiej, stanowiąca objaw nadzwyczaj wa
żny i sympatyczny.

Powtarzam, com powiedział wyżej: już 
znając tę genezę albumu kobiecego — po
winien by był p. Cegliński wstrzymać się 
z zaciąganiem tej zbiorowej pracy pod kon- 
serwatywno-narodowy sztandar, już cho
ciażby dlatego, że o ruchu, jaki odbija się 
w tern wydawnictwie, nie słyszymy tam nic 
więcej prócz drwinek i cynicznych żartów. 
Kwestyi oświaty, pracy i praw kobiecych 
narodowcy galicyjscy dotychczas zupełnie 
nie podnieśli teoretycznie (z wyjątkiem je
dynego Barwińskiego, który ją rozstrzy
gnął w duchu ultra-konserwatywnym), zaś 
w swych utworach beletrystycznych zawsze 
wyznaczali i wyznaczają kobiecie nędzne 
i podrzędne stanowisko i co najwięcej wkła
dają jej w usta parę patryotycznych fraze
sów. To też nie dziw, że ruch niewieści za
raz przy pierwszem swem pojawieniu się 
w rusińskiej literaturze galicyjskiej musiał 
wystąpić z ram konserwatywnego narodow- 
stwa i szukać sobie własnej drogi, tembar- 
dzicj, że i w obecnym albumie spotykamy, 
również jak i w stryjskim, pewną liczbę 
prac odrzuconych przez rodaktorów-naro- 
dowców, jako „nieestetyczne,“ „trywialne“ 
lub „zanadto radykalne,“ a przeważna ich 
część doznałaby bezwątpienia tego samego 
losu, gdyby autorki ich pokusiły się o wy
drukowanie swych utworów w Zori lub 
w fejletonie Dila.

Przeglądem treści tego albumu, który 
wkrótce już ma wyjść, zajmiemy się w na
stępnym artykule. Tu tylko zauważymy, że 
jest to spora książka, obejmująca około 30 
arkuszy druku. Wystąpiło w nim 17 auto- 
rek-rusinek z Galicyi i Ukrainy, które dały 
razem przeszło 45 prac mniejszych lub wię
kszych, wierszem lub prozą, beletrysty
cznych lub też naukowych i publicysty
cznych.

I. Franko.

FEJLETON.

LIBERUM VETO.

Wymiatanie niemców. — Oddychania nienawiścią. — 
Kto stworzy! to powietrze. — Coś w rodzaju sprawy 
Waliszewskiego lub „Alberta wójta.“ — Narodziny 
„Melioracyj rolnych.“ — P. Korzybski jako zbawca 
i jako ukrzyżowany przez krytykę. — Ciekawe od
krycie dr. Jentysa. — Potrzeba światła. — Moral
ność ludu i jej szkoła. — Dlaczego pielgrzymi uto
nęli. — Małe zagadnienie dla Przeglądu kat. — Pro

mienie wiedzy. —• Śmiech na śmiech.
Za dużo okrucieństwa niemieckie zlały 

do piersi polskich uczuć bolesnych, za świe
żym w pamięci jest ostatni gwałt pruski, 
ażeby nowe prawo przeciwko cudzoziem
com, pomimo skądinąd płynących obaw, 
nie miało pewnem zadowoleniem radować 
dusz naszych. To też radują się one wido
kiem wymiatanych „kulturtrilgerów,“ zapo
minając o naturze źródła tej rozkoszy. Ten 
i ów, pomyślawszy o swoich, spuszcza gło
wę smutnie, ale ją wkrótce podnosi i u- 
śmiechem rozpromienia, gdy słyszy, że 
gdzieś kij w mrowisko niemieckie wsadzo
no. Nie naszą, ale naszego czasu to winą ta
kie uciechy, nie my wprowadziliśmy do 
atmosfery moralnej wieku niezdrowy pier
wiastek radości z klęsk cudzych, nie my 
rzuciliśmy etykę między graty zużyte — 
zrobili to niemcy. My oddychamy tern po
wietrzem, jakie stworzyły potęgi, kreślące 
kolej biegowi świata. A czyż my tylko je
dni mamy być idealni, bezinteresowni, 
w bliźnich rozmiłowani, nie zaś egoiści, na
miętni, mściwi? Czyż my nad niedolą wro
gów mamy płakać, gdy oni nad naszą, przez 
nich sprowadzoną, się śmieją? Czyż my po
winniśmy być więcej, niż ludźmi, a im wol

no być mniej? Nawet Chrystus nic dziwił
by się wesela polakowi z wyganiania niem
ców.

Wesele to obchodzimy tak ochoczo, że le
dwie nas od niego odrywa na chwilę jakaś 
inna... zabawa. A tymczasem przemyka nie
postrzeżenie wiele spraw ważnych. Nienaj- 
mniejszą z nich jest zburzenie ołtarza, wy
stawionego p. Władysławowi Iłabdank Ko- 
rzybskiemu, zbawicielowi szlachty czy tam 
większej własności ziemskiej w Gazecie rol
niczej. Jeżeli wypadek ten nie urósł do zna
czenia bomby rzuconej na Towarzystwo 
kredytowe ziemskie przez p. Waliszewskie
go, to tylko dzięki obławie na niemców. 
A zresztą ■— może jeszcze wyrośnie! W każ
dym razie mamy już co najmniej kwestyę 
„Alberta wójta krakowskiego.“

Czytelnik przypomina sobie, że dla roz
cięcia jednym zamachem węzła kłopotów 
ziemiańskich Gazeta rolnicza wyznaczyła 
konkurs na model skutecznego miecza. Na
desłano rozpraw wiele, a między zapaśnika
mi odznaczył się szczególnie p. Korzybski. 
Znaną jest moc naszych trąb dziennikar
skich. Wkrótce też p. Korzybski ogłoszony 
został za mesyasza agronomicznego, a jego 
praca p. t. Melioracye rolne — za ewangelię, 
którą nietylko uczciło grono tutejszych mi
strzów w zakonie, ale pochwalił Blomayer, 
a nicmcy chciwie przetłomaczyli. Ponieważ 
zaś autor swoją metodę zastosował prakty
cznie w majątku własnym, więc jednocze
śnie jego Rudnik stał się rodzajem Mekki 
dla ziemian, ich delegatów, koresponden
tów, reporterów, uczniów chciwych wiedzy 
lub świadków olśniewającego zjawiska. 
Wyroki znawców rozsyłano po redakcyach 
w odbitkach drukowanych, które ukazywa
ły się dosłownie powtórzone bez żadnych 
zastrzeżeń, a niedawno jeszcze jakiś repor
ter, uczestniczący w wyprawie do Rudnika, 
opowiadał swoje wzruszenia wobec mistrza, 
oprowadzającego rzeszę po swych polach 
i ukazującego jej „cuda,“ poświadczone 
przez obecnych chłopów. Słowem, chyba 
waryat albo nieuleczalny wątrobiarz nie 
wierzył, że w pracy p. Korzybskiego naro
dziło nam się dzieło pomnikowe a najcie
mniejszy ziemianin marzył w tej chwili, 
kiedy będzie mógł je nabyć. Wreszcie wy
chodzi ono z pod prasy drukarskiej—czeka
my salw powitalnych. Jak z urzędu przy
stało, odzywa się naprzód strzał z tego wa
łu, na którym stała kolebka sławy autora— 
z Gaz. rolniczej. Cóż słyszymy? Mówi dr. 
Jentys:

„Do poronionych płodów literackich, na 
pożytek rzeszy ziemiańskiej fabrykowanych, 
do płodów, przeciwko którym należy stoso
wać jaknajszybcicj wspomniano azńiJoiwm 
(„krytykę, zapobiegającą szerzeniu się fał
szu“') zaliczyć musimy obszerne dzieło p. 
Korzybskiego... O dziele tern narobiła już 
trochę wrzawy niekompetentna prasa war
szawska, poprzedziła je opinia komisyi kon
kursowej... Rozprawa ta ma wszelkie oznaki 
do rozchodzenia się po większych dworach 
i bałamucenia więcej praktycznie a mało 
teoretycznie wykształconych rolników.“ 
Jest to „mixtum compositum z botaniki, 
chemii, fizyki, chemii rolniczej, mineralo
gii, geologii itd.“ Żadnej z tych nauk autor 
dokładnie nie zna. „Pierwsze dwa rozdziały 
tak obfitują w błędy naukowe, że gdyby 
ktoś zechciał wszystkie po kolei wypisać 
i postanowił przerywać tę czynność, dla wy
poczynku, w chwili natrafienia na ustęp 
bez zarzutu, pojawienie się takiego ustępu 
byłoby dlań tak pożądanem, jak dla podró
żującego po pustyni ukazanie się na hory
zoncie wierzchołków drzew odżywczej oazy.“ 
Redakcya Gaz. rolniczej, chcąc ocalić bodaj 
skrawek majestatu grona sąsiedzkiego, ob
jaśnia w przypisku, że korni sya konkurso
wa „rozbierała tylko część praktyczną,“ ale 
dr. Jentys śmieje się nawet z tej części. 
P. Korzybski podniósł urodzajność ziemi 
wilgotnej, ależ nie wszystkie grunta są wil
gotne. Jego, jedynie zbawienny system wy
gląda tak, jak gdyby chodzący o kuli doma
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gał się, aby wszyscy mający zdrowe nogi, 
kulami się posługiwali.“ Zresztą sam autor 
„na jednem miejscu nakazuje pozbywać się 
chętniej wilgoci, a na drugiem starać się u- 
silnie o jej pomnażanie,“ a jego wnioski, 
uzupełniające teoryę Berthelota, „są bez ża
dnej wartości.“ W końcu możnaby wyzna
czyć nagrodę za rozwiązanie łamigłówek 
językowych.“

Oto jest dzieło, któremu komisya konkur
sowa, prasa, różne delegacye i „grona“ na
dały szczególną ważność i która miała wy
dobyć z toni nasze rolnictwo. Doprawdy 
„Albert wójt krakowski“ wyszedł z próby 
krytycznej jeszcze zwycięzko. Widocznie 
w odgrywaniu mimowiednej i mimowolnej 
farsy postępujemy ciągle. Niech tam sobie 
redakcya Gaz. rolniczej tępi zarzuty dr. Jen- 
tysa przypiskami, nie zetrze faktu, że w ło
nie komisyi konkursowej nie było ani je
dnego człowieka, znającego botanikę, che
mię, fizykę, chemię rolniczą, mineralogię 
i geologię i zdolnego ocenić „mixtum com
positum“ z tych nauk. Czy to nie wysoce 
smutny objaw? Czy on w życiu naszem nie 
powtarza się za często? Czy biedne społe
czeństwo, zbłąkane w ciemnościach, a tylo
krotnie zawiedzione pozorami wiedzy, nie 
może słusznie zawołać, jak niegdyś umiera
jący poeta: „światła — więcej światła!“? 
Przykro to wyznać, ale zataić trudno, że 
brak nam ludzi naukowych dla zaspokoje
nia najskromniejszych potrzeb, że nas tyl
ko łudzą ich cienie.

Tak — „więcej światła!“ — te dwa słowa 
mogą u nas służyć za cały program. Pisma 
spierają się o to, czy lud nasz jest zły, czy 
dobry; według mnie, jest on przedewszyst- 
kiem głupi — dziki. Kury ery opowiadają 
o wielu wypadkach, w których przewoźnicy 
i rybacy, złapawszy przedmioty, uniesione 
przez przybór Wisły, uważali je za swą 
prawowitą własność i sprzedawali poprze
dnim posiadaczom za wysoką cenę. Tak np. 
za przytrzymany stóg siana żądali rs. 15. 
Jednocześnie słyszymy zwykłe doroczne 
echa rabunków i kradzieży, dokonywanych 
w mieszkaniach letnich. Kto rozwija uczu
cia moralne tych ludzi? Nauczyciel? Nie. 
Ksiądz, który im prawi o Wolterze i Dar
winie, o Renanie i pozytywistach warszaw
skich. Ręczę, że ci zwolennicy cudzej wła
sności są względnie dość uksztalceni w fi
lozofii. Znają dobrze „szatanów niewiary,“ 
i „zatrute źródła,“ pamiętają, jakich dzieł 
i pism strzedz się powinni i co trzeba zro
bić, ażeby w ostatniej chwili najdłuższy ra
chunek grzechów zmazać (załatwia się to 
w części wotywą śpiewaną, a w części głę- 
bokiem westchnieniem). Dopóki zaś etyka 
zasobowa nie ustąpi miejsca doczesnej, py
tam, gdzie i od kogo prostak ma się uczyć 
moralności, zwłaszcza, gdy czasem słyszy, 
że np. z 400 pielgrzymów, jadących po zba
wienie duszy przez rzekę, utonęło blisko 
300, pomimo że przecie zostawali pod skrzy
dłem szczególnej opieki... Ale, ale... Prze
gląd katolicki, który tak lubi i umie dowo
dzić skuteczności owych skrzydeł, niechże 
nam prostakom wytłomaczy łaskawie, dla
czego ci pątnicy utonęli? Bo prom był dziu
rawy — wiatr powstał? To nie racya... Tyl
ko bez młynków, po prostu: czemu utonęli, 
jadą do miejsca świętego z pobożnym ce
lem?

Zapewne i po tej odpowiedzi zawołamy: 
„więcej światła!“ — więc rzuciwszy mimo
chodem pytanie, idźmy dalej. Gazeta rze
mieślnicza rozpoczęła zeszytami wydawać 
.Mechanikę, inż. Łubieńskiego. Przegląd pe
dagogiczny — drukuje w swych dodatkach: 
Zarys geografii powszechnej W. Nałkowskie
go i Metodę nauki rysunków. Oto są przedsię
wzięcia, w których odczuto i zrozumiano 
bolesny krzyk, tak często wydzierający się 
nam z piersi: „więcej światła!“ Należy to 
zaliczyć do cech zwrotu bardzo pożądanego, 
że nasze pisma usiłują przebić promieniami 
nauki mroczne warstwy społeczne. Z takiej 
pracy można się spodziewać wyników do
brych, daleko lepszych, niż z wodnej pu

chliny tygodników, pęczniejących zadruko
waną bibułą bez wartości. Po przeczytaniu 
Mechaniki czytelnik Gaz. rzemieślniczej wię
cej skorzysta, niż z tysiąca artykułów ka
znodziejskich, dowodzących mu potrzeby 
zasilenia umysłu wiedzą. Bo gdy konający 
wola: „więcej światła,“ to nie znaczy — jak 
mniema Przegląd katolicki ■— że trzeba mu 
w rękę dać gromnicę lub zapalić w izbie 
kilka świec stearynowych, ale trzeba wy
nieść chorego na słońce, które go uzdrowi. 
Figlarz, pewnie się śmieje z tej medycyny. 
Ale jesteśmy wyrówmani! Bo gdyby on wie
dział, jak ja, dzięki jemu, czasem się śmie
ję!-

Poseł Prawdy.

NA WIDNOKRĘGU.

Samobójstwo z głodu. — Po obcych katach. — Wy
padki na kolejach. — Lekceważenie służby „niż
szej.“ — Oszczędności i wielkie pensye. — Wczoraj 
i dzisiaj w prowincyach południowo-zachodnich. — 
„Nieporozumienie“ w Zawierciu. — Troskliwość cu
krowni Gniewańskiej o byt pracowników. — Urato
wanie tonącego.— Solidarność obywatelska w Mław- 

skiem. — Osady rolne w Studzieńcu.
W Wilnie otruła się z rozpaczy panna

O., dziewczyna zdolna i pracowita. Ukoń
czyła gimnazyum w Warszawie z patentem 
nauczycielki, ale nie mogąc znaleźć miej
sca w zakresie swego uzdolnienia, przyjęła 
obowiązki buchhalterki w pewnej firmie ży
dowskiej, gdzie wynagrodzenie nawet na 
przeżycie nie wystarczało. Wypiła szklankę 
roztworu z zapałek i umarła. Nie zdziwi 
się temu, kto zna dolę takich istot. Klasa to 
należąca do najbardziej pomiatanych przez 
chlebodawców. Panienka młodziutka, nie 
znająca świata i ludzi, po otrzymaniu paten
tu styka się odrazu z życiem, które ją zwy
kle łamie odrazu, lub automatycznie popy
cha w dalszej pielgrzymce, odrętwiałą od 
mozołu. Wymowniej od słów powie nam 
prawdę ogłoszenie: „Poszukuje się guwer
nantki do trzech dziewczynek (najstarsza 
liczy 14 rok). Wynagrodzenie 200 rubli ro
cznie. Żądaną jest znajomość jężyków: fran
cuskiego i niemieckiego, muzyki, śpiewu, 
szycia na maszynie, prania koronek, oraz go
spodarstwa kobiecego w zakresie hodowli drobiu 
i trzody chlewnej.“ Tacy, „uczciwsi,“ mó
wią przynajmniej otwarcie, czego żądają od 
guwernantki. Może się zgodzić lub nie, 
a zgodzi się przecie choć jedna, bo ich za 
wiele z głodu umiera. Jest inny rodzaj chle
bodawców, którzy po przybyciu nauczyciel
ki na miejsce, rozszerzają „grzecznie“ za
kres jej działalności. Jednocześnie utrudnia
ją zaspokajanie potrzeb umysłowych. W do
mu, jeśli były jakie książki, poszły dawno 
na strawę dla myszy. Nauczycielka, gdy za
pyta, czy w okolicy jest pismo, z któregoby 
można korzystać, w oczy się jej roześmie- 
ją. Niejedna stara się o własnych siłach 
zaabonować gazetę, cóż kiedy na pocztę raz 
na miesiąc ze dworu posyłają. Jeśliby dziew
czyna, zmuszona wycierać obco kąty, ze- 
chciała się porozumieć z rodziną, z którą 
być razem nędza nie pozwoliła, napotka 
wiele trudności. To konie zajęte, to posłań
ca niema dla wysłania listu itp. Stopniowo 
grzeczne traktowanie zamienia się na bru
talne. Od pana domu, pani, do pokojówki, 
każdy wie, że guwernantką można pomia
tać, bo się na to najęła. Dochodzi do tego, 
że zrozpaczona musi porzucić miejsce. 
Wówczas sadza się ją na wóz od mierzwy 
i wysyła do stacyi, a za zerwanie umowy 
zatrzymuje się zapłatę, której pokrzywdzo
na nie może odebrać, bo się nie umawiała 
piśmiennie. Tak bywa w domach „średnio“ 
zamożnych. Inaczej nieco u „wielkich“ czci
cieli honoru, „żyjących przeszłością.“ Szty
wność i duma pańska nie pozwala biednej 
nauczycielce oozu podnieść lub kroku śmia
ło stąpić. Niechże się wyrwie z ust nieba- 

czncj słówko swobodniejsze o „teraźniejszo' 
ści,“ lub zdradzi się chęć wyłamania z p01* 
niewolniczego jarzma praktyk kościelnych 
wtedy biada zuchwałej! Chleb łaska"'}6 
z wysoka podany traci, a w zamian biegi1’6 
po okolicy szerokie obwieszczenie o zl001 
ziarnie, co niebacznie może wpaść w prast*' 
re gniazdo cnót szlacheckich i zakłócić sp0' 
kojną drzemkę jego mieszkańców.

Żastępy pomiatanych tak są wielkie, 
przejrzeć ich w całości nic sposób. Kultur* 
tętniąca siłą pary, ukrywa starannie t0” 
gatunek ludzi. Dopiero wypadki zdradzaj’! 
niedolę na karkach „niższych“ pracoffU1' 
ków. Pisma codzień prawie notują sud16i 
wypadki „drobne“ na kolejach, jako rz002 
zwykłą. Na Nadwiślańskiej konduktor l’1’1' 
secki upadl pod koła wagonu i został pi’2”' 
cięty na pól. Liczył lat 22, był jedynaki001 
u rodziców. Na Dąbrowskiej między 
cyami Jastrząb i Bziu, pomocnik maszyn” 
sty, Pcrłowski, smarując w biegu cylindr* 
przy maszynie, spadł pod lokomotywę, kt| 
ra wraz z 44 wagonami przeszła przez u’6' 
szczęśliwego, gruchocząc mu żebra i kal6' 
cząc ciężko głowę. Ranionego przywiezi00 
do Bzina, lecz tam nie znaleziono żadnej P° 
mocy lekarskiej. Wysłany parowóz do P’1 
chedniowa również nie przywiózł dokto1’” 
bo ten był chory. Dopiero z Kielc pom01 
przybyła. Uderzają w tym wypadku d"‘ 
ciekawe szczegóły: smarowanie w biegu . 
lindrów i brak pomocy lekarskiej. Czlo"'10j 
z polamanemi żebrami czekać musi kil*’ 
godzin na ratunek. Inne koleje posiadaj ' 
samosmary przy cylindrach lokomotyw 
Dlaczego droga Dąbrowska nie wprowad2’} 
ła ich dotąd? Zapewne, łatwiej o czlowi0^ 
niż o to udogodnienie. Jeden zginie, dzieskj 
ciu innych zjawi się na to miejsce, a miz01” 
na płaca nie wyniesie i setnej części t0!\| 
coby kosztowało zabezpieczenie życia p1’ 
cowników. Kolej Dąbrowska rządzi się 
kiemi oszczędnościami. A więc brak tam j61 
karzy i felczerów, służba zaś „niższa“ y(l 
dwie się wyżywić może. Obok tego zń»0} 
jest na wszystkich wogóle kolejach trosk11 
wość o wysokie pensye wielkich dygnij, 
rzów. Łatwiej szefowi podwyższyć pl®<: 
o kilkaset, niż robotnikowi o kilka rllyS 
Coś podobnego było niedawno jeszcze u 
szych ziemian; gdy szło o kilka kopi0F( 
więcej dla podziennego, szlachcicowi hu01 
się psuł na cały dzień. Z lżejszem ser00 
kupowało się drogą karetę lub cugowca 01.1 
ganckiego. Dziś stosunki nieco się zmi00 I 
ły. Bieda ogólna gniecie, wszelkie pi’°,.v 
kty rolne staniały. Są już tacy, co wol<m ' 
płacić z „przyjemnością“ drożej robotni*, 
wi, niżeli nie mieć żadnych zysków z i'0 
Upadek cen na zboże dał się czuć wio00' u 
nom bodaj więcej, niż posiadaczom 
własności. Wszyscy gwałtownie rzuoil1 
do zarobku, lecz z tern nie łatwo. WP* . i 
wihcyach południowo - zachodnich g1. J, 
współzawodnik, ludność robocza z Gali0- J 
dokucza miejscowym. Nadto, wojska 
są na każde zapotrzebowanie. Wskutek 
go ceny robotnika znacznie się zniUy 
Przed kilkunastu laty o kilkadziesiąt 
jeżdżono dla zamawiania żniwiarzów z 0 I 
lic leśnych. Dziś zgłaszają się sami W p 
bie nadmiernej. Gdy przedtem trudno 
umówić się na 9 lub 10-tą kopę, 1 
przeszłym prosili się na 12-tą, na p01’1 
snęli się gwałtem i z niczem odch0“ ^1 
W prowincyach tych robotnik męż0Z.> jd 
za całodzienną pracę pobiera 20, kobiet* ( 
podrostek 10 kop. Przed kilku laty 0 d 
były prawie podwójne. Roczny par0_Je'i 
swojem utrzymaniu pobierał 80, dziś 
dwie 50 rs. Nie wszędzie taki sam ; 
Gdzie są plantacye buraków, tam rob0 
droższy.

Pisma nasze brukowe, wdające się 11 
w filozofię z powagą myślicieli, o ńąiP1 uj 
szych zjawiskach ekonomicznych 
z dziecinną naiwnością. Kur.warszaws* 
donoszą z Zawiercia o „nieporozumień1 ,yz 
wynikłych wskutek „troskliwości pD 
pała o dobro robotników.“ Dyrektor „k 
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'fystwu akcyjnego“ p. Masłowski przed 
»liku tygodniami zaproponował robotnikom 
Wyki (jest ich około 2,500) zmianę w spo- 
Mńe wynagrodzenia o wiele dla nich korzy- 
^lejszą. Dotąd pobierali ściśle określoną 
P*acę dzienną, regulowaną co dwa tygodnie, 
dyrektor „chcąc do pewnego stopnia pra- 
CllUcycli przypuścić do udziału w zyskach,“ 
Przedstawił im zmianę w ten sposób, aby 
"ynagradzać od ilości wyrobionego matc- 
rya.lu. „Korzyści były widoczne i motywa 
Przekonywające, więc robotnicy przystali. 

v pierwszym dwutygodniowym okresie 
P^y wypłacie korzyść ta w praktyce się 
?azala, bo był większy zarobek. W dru- 
W wypadłe mniej, co dało powód do szem- 
Juja. Tłum zebrał się, któremu przodo- 

„pijani,“ jak twierdzi korespondent, 
^"’ierzchnik zażądał od jednego z „krzyka- 
rzów“ wyjaśnienia, czego chcą: „Nie chce- 

nowej mody, wolimy dawną zapłatę!“— 
'°łano. Dyrektor próbował tłomaczyć, iż 

*O"’rót do dawnego będzie dla nich nieko- 
^ystny, lecz „ograniczeni ludzie z dziecinnym 
.Porem obstawali przy swojem.“ „Burzycie- 

nie słuchając strażników ziemskich, ci- 
*ali na nich kamieniami, jednego ciężko 
?nili w głowę. Dwóch najgłówniejszych 

*“Hntowników“ aresztowano. Kiedy ohu- 
|2ony dyrektor oznajmił, iż dawny zwyczaj 
Sdzic wrócony, rozeszli się wszyscy. Od- 

~'oczny sposób, praktykowany przez wielu 
^rykantów, nie powiódł się w Zawierciu, 

•’^graniczeni“ ludzie zrozumieli, że wytęża- 
yo swe siły w pierwszym okresie dwutygo- 
^Oiowym zrobili wiele dla właściciela fa- 
Dryki; w drugim „udział w zyskach“ był 

"iejszy od zwyczajnej płacy, bo siły od- 
owiły posłuszeństwa, więc z „dziecinnym 

.Porem“ żądali dawnego sposobu wynagra- 
flZania.

9 wiele prościej przedstawia się troskli- 
ość o pracowników w byłej cukrowni 

/’Hiewańskiej na Podolu, którą odbudowa
ło po niedawnym pożitrzc. Zarząd nie od- 
^lił ani jednego ofieyalisty, pomimo zna- 
IjOych strat pieniężnych wskutek ognia. 
/Matni eh faktów tak mało w życiu, że 
'Mnie je zaznaczamy, jeśli są, aby z sza- 
eJ powłoki niedoli wyjrzeć na świat ja- 

^'ejszy. Prócz powyższego z krainy wię
cej mozolnej pracy, godzien uwagi na- 

,ypny z gruntu szlacheckiego. Posiadacz 
fiński na Wołyniu p. K., pożyczył na za- 

4,000 rs. z warunkiem, że jeśli w ja- 
?lftl terminie nic zapłaci procentów półro- 
Ztlych, zastawnik ma prawo poszukiwać 

Oidego kapitału z procentem, nie czekając 
L'rttiinu, z karą pieniężną 1,000 rs. W koń- 

zeszłego roku dłużnik wiózł na termin 
J'llnę należną, lecz w drodze złamał nogę. 
;°piero po dwóch tygodniach odesłał pro- 

usprawiedliwiając się wypadkiem.
. ierzyciel skorzystał z chwili. Ńie przyjął 
reńiędzy i podał kontrakt zastawu do egze- 
rMl)cyi. Majątek wart był najmniej 15,000 
Jlali. Zrozpaczony człowiek napróżno koła- 

o pieniądze na wszystkie strony, by 
.bbicić dług: skromne mienie przed kilku 
•’’godniami wystawiono na sprzedaż. Gdy 
J'>ż wierzyciel zaopatrzył się w mniemanc- 

Współzawodnika i miał zostać sam dzic- 
z'eem za 4,000 rs., naraz spadla zagrożone- 

j,1111 cudowna pomoc. P. Liskowacki, oby w. 
żytomierskiego, bawiący w mieście, 

*rOls*yszawszy o sprzedaży publicznej, za- 
04°dł przez ciekawość. Tu dowiedział się 

Wszystkicm; nie znając osobiście p. K., 
’ stanu i szacunku jego majątku, zapłacił 

t’’niornikowi 5,000 rs. długu wraz z pro- 
^”bimi i karą. Poprzestał tylko na wekslu 

dłużnika, zabezpieczającym obywatelską 
i yczkę. Wypadek w dzisiejszych czasach 
0^(‘°bny do bajki. Drugi fakt solidarności 
''''atolskicj w Mławskiem, gdzie zawiąza- 

£»>.. 8.!łsicdzkic wzajemne poręczenie wyna- 
'‘dżania szkód, gradobiciem zrządzonych, 

Uti'n t° n’° na kontrakcie żadnym, lecz jak 
fy niuje Korespondent płocki, na wzajem- 

Jń zaufaniu i przyrzeczeniu. Szkody wy
gradzane będą w naturze lub pieniądzach. 

Obciążenie stałe z zobowiązania wynikają
ce, wynosi 1 % wartości przedmiotu ubezpie
czonego. Gdyby honor i słowo szlacheckie 
znajdowały zawsze takie zastosowanie 
w rzeczywistości, mniej byłoby ziemian bez
rolnych.

Wzajemne zaufanie i przyrzeczenie 
w Mławskiem nie jest faktem pojedynczym. 
Znane ono powszechnie u nas, ale często za
wodne. Daleko szukać nie będziemy, weź- 
my Studzieniec. Wszyzcy członkowie przy- 
rzekli solennie płacić regularnie. Tymcza
sem ze świeżego sprawozdania widzimy, że 
stan finansowy tej instytucyi nie przedsta
wia się pomyślnie z powodu nieakuratności 
stowarzyszonych. Składki dosięgnąć powin
ny 11,490 rs., a wynoszą w r. b. zaledwie 
6,198 rs. Społeczeństwo nasze tyle ma cho
rych latorośli, że trzeba je koniecznie rato
wać w sposób skuteczny, jeśli nie chcemy, 
aby prawie bezrozumue istoty w świat sa- 
mopas puszczone, zaludniały daleki wschód 
i wracały potem do nas „zahartowane“ z za
sobem energii do czynów zbrodniczych. 
Fakty dowodzą, iż zbawienne w tym razie 
są osady poprawcze. Od chwili założenia 
opiekę tam już znalazło 468 nieletnich prze
stępców, z tych 141 pozostaje jeszcze na 
wychowaniu, 25 umarło, 290 zwrócono spo
łeczeństwu, jako młodzieńców umoralnio- 
nych i usposobionych do pracy. Z tych osta
tnich 84 odesłano rodzicom, 95 umieszczono 
przy gospodarstwach rolnych, 17 u ogrodni
ków, resztę w warsztatach stolarskich, 
szewckich, u kołodziejów, tokarzów, pieka- 
rzów, felczerów, a jednego w seminaryum 
nauczycielskiem. Z tych, którzy kształcili 
się w różnych gałęziach rzemiosł, 57 jest 
już czeladnikami, 7 majstrami, a jeden nau
czycielem, prywatnym. Od zwiększenia środ
ków materyalnych zależy dalszy rozwój po
żytecznego zakładu. Są piękne projekty: 
rozszerzenie opieki nad uwolnionymi, tu
dzież staranie się o rozmieszczenie ich nie- 
tylko w okolicach Studzieńca, lecz na całej 
przestrzeni kraju. Dążonipm zarządu jest, 
aby jednocześnie można było umieścić 200 
wychowańców. Do tego trzeba koniecznie 
wznieść jeszcze jeden domek. Fundusz na 
ten cel dosięga ledwo 700 rs. Tylko na ofiar
ność publiczną liczy się w tym razie. Nie
którzy członkowie powinniby też pamiętać, 
że „honorowy“ udział ani zaszczytu, ani ko
rzyści instytucyi nie przynosi.

Drogomir.

CUDZE GŁOSY.
PRASA ROSYJSKA

Mosk. Wiedomosti piszą:
„Niejednokrotnie słyszeliśmy skargi licznych 

gazet rosyjskich, że zasadnicze ustawy, tyczące 
się tutejszego kraju, ułożone przez Milutina 
i Czerkaskiego, nie ulegają zgodnie z duchem 
czasu żadnej zmianie i rozwojowi, mimo że ży
cie samo zmienia się nieustannie i szybko roz
wija. Ściśle biorąc, trzeba to zdanie uznać za 
niesłuszne. Z jednej strony zrobiono cokolwiek 
w kierunku wzmocnienia zasad rosyjskich ogól- 
no-państwowego życia, z drugiej strony jednak 
legiony anti-rosyjskich działaczy nietylko że nie 
zasypiają sprawy, ale. jeżeli można wierzyć ga
zetom polskim, postępują wciąż naprzód. Któż 
nie wie, że wszystkie drogi żelazne w kraju, ko- 
munikacye wodne i główne szosy znajdują się 
w rękach polskich? Cała administracya kolei że
laznych tudzież służba liniowa, składają się z sa
mych polaków, zacząwszy od palacza a skoń 
czywszy na dyrektorze. Polacy zajmują wszyst
kie posady naczelników dystansowych, iużenie- 
rów Wisły itd. Między nimi znaczny procent 
odchodzi na niemców, cudzoziemców, albo, co 
nie zmienia istoty rzeczy, na takich, którzy 
świeżo przyjęli poddaństwo. W tej wielotysią- 
cznej masie znajdzieiny wszystkich — tylko nie 
rosyan. Nawet t. z. drogi strategiczne, Iwan- 
grodzko-Dąbrowska ze wszystkiemi odnogami 

inowozbudowane drogi: Chełm-Włodawa, Brześć 
i droga Małkińska—oddano wyłącznie polakom 
lub niemcom, obie ostatnie zaś, wybudowane 
przez skarb, chociaż przechodzą przez kraj czy
sto rosyjski (Chełmskie i Podlasie), powierzono 
dla eksploatacyi drogi żelaznej Warszawsko- 
Terespolskiej.

Wszystkim kolejom tutejszym skończył się już 
właściwy termin, to też mogłyby już być sku
pione przez skarb państwowy. Zdawałoby się. że 
nareszcie doczekaliśmy chwili, w której pań
stwo będzie mogło rozporządzać najważniejsze- 
mi arteryami ruchu; ale to się tylko tak zdaje... 
Są pewne dane, które naprowadzają na myśl, że 
tutejsze polskie tuzy czynią gorliwe zabiegi 
w Petersburgu, aby utrzymać w dawnych rękach 
polsko-niemieckich eksploatacyę tutejszych linij 
komunikacyjnych. O ile ufają w pomyślny re
zultat swych usiłowań, świadczy wiadomość, 
podana przed kilku miesiącami przez pisma 
warszawskie, że niewątpliwie nastąpi wkrótce 
zjednoczenie towarzystw kolei Terespolskiej 
i Nadwiślańskiej. Każdy, rozumiejący korzyści 
państwowe, spyta ze zdumieniem: dlaczego droga 
Terespolska, będąca przedłużeniem Moskiewsko- 
Brzeskiej, nie ma się złączyć z tą ostatnią, ale 
koniecznie z Nadwiślańską? Tutejszy jednak po
lityk nie znajdzie w tom nic zdrożnego, bo nie 
chciałby dopuścić takiej nazwy nawet, jak dr. ż. 
Moskiewsko-Warszawska a tembardziej wzdry- 
ga się na myśl, że gdyby z obu dróg powstała 
jedna Moskiewsko-Warszawska. zarząd całej tej 
drogi musiałby być rosyjski. Wówczas bowiem 
wyślizgnęłaby się z rąk polskich droga Tere
spolska z dwiema strategicznemi odnogami, a 
oprócz tego zrusyfikowałby się na dobre zarząd 
i służba czynna dróg południowo-zachodnich do
chodzących do Brześcia; wówczas niestety nie 
mogłyby już polskie pisma uważać polskich 
dróg strategicznych za niezaprzeczenie polskie, 
a w skutek tego mogące w danej chwili stanąć 
w poprzek interesom rosyjskim. Nie wiemy, 
czy przyjdzie do skutku zjednoczenie dróg Nad
wiślańskiej i Terespolskiej, ale przeciwko argu
mentom, mającym dobro państwa na oku, wyta
czają tutejsi politycy taki arsenał „jaśnie wiel
możnych“ osób, czyniących niezmordowane za
biegi w Petersburgu, wiedzą o tak licznych 
ścieżkach prowadzących do właściwych departa
mentów, że nawet największy optymista rosyj
ski gotów stracić głowę i uwierzyć w końcu, że 
tutejsi politykomani dopiąć muszą wszystkiego, 
czego tylko zapragną. Ostatnim argumentem 
tutejszych polityków jest wzgląd na potrzebę 
miejscowego przemysłu niemieckiego. Co do te
go mają ze swego punktu widzenia zupełną ra- 
cyę. Dopóki wszystkie tutejsze i południowo-za
chodnie drogi będą w rękach polsko-niemieckich, 
dotąd moskiewski okrąg fabryczny będzie zgnę
biony nietylko na południu, południo-wschodzie. 
ale nawet na Kaukazie i w Taszkencie. Dzisiaj 
bowiem można już uważać za fakt spełniony 
umowę zawartą między niby rosyjskiemi droga
mi z jednej, a tutejszymi fabrykantami i prze
mysłowcami z drugiej strony, na mocy czego 
drogi te przewożą ich fabrykaty i wyroby za
graniczne za zniżoną wielce taryfą. Pesymiści 
utrzymują wprawdzie, że taryfy te są tak nizkie, 
że ani te drogi, ani „B.osvjskie Tow. żeglugi 
parowej“ nie wyjdą na swojem, ale jest na to 
sposób, boć drogi te są zagwarantowane, rząd 
więc straty zapłaci.“

KRONIKA BIEŻĄCA.

Nowoje Wrernia donosi, iż władze w gub. zacho
dnich otrzymały polecenie, aby natychmiast zaliczyły 
do poddanych rosyjskich tych cudzoziemców, którzy 
przynajmniej od lat pięciu są posiadaczami ziemi 
w Rosyl, przemieszkiwali stale w swych majątkach 
i zachowywaniem się swojem nie wywoływali ża
dnych skarg ani zażaleń.

Ministeryum oświaty mianowało profesora uniwer
sytetu warszawskiego, dr. Teodora Dydyńskiego, 
rzeczywistym członkiem komisyi emerytalnej w Kró
lestwie Polskiem. Godność tę poprzednio piastował 
dziekan Józef Kasznica.

Posady notaryuszów, jak donoszą dzienniki rosyj
skie, mają, być powierzane tylko osobom posiadają-
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cym wykształcenie uniwersyteckie i pewną liczbę lat 
przesłużonych, jako członkowie sądu okręgowego. 
Co do praw służby, posada notaryusza ma być posta
wiona na równi ze stanowiskiem członka sądu okrę
gowego.

Zaprzeczenie. Kur. warsz. umieścił zaprzeczenie, 
podpisane przez jednego z członków zarządu ordyna- 
cyi Zamoyskich, p. J. Rzętkowskiego, który gotów 
jest złożyć dowody, iż ani jednego niemca niema w za
rządzie dóbr ordynackich. Wieść ta rozeszła się ze 
szpalt pewnego organu, puklerza szlachty, w tym ra
zie, jak się okazuje, podziurawionego.

Uniwersytet dla kobiet. Komisya pod prezydencyą 
wice-ministra wychowania publicznego, księcia Wol- 
końskiego, opracowała projekt urządzenia uniwersy
tetu dla kobiet, złożonego z wydziałów: historyczno- 
filologicznego, fizyczno-matematycznego i lekarskie
go. Do zakładu tego będą miały wstęp kobiety, któ
re ukończą gimnazyum i złożą egzamin z języków sta
rożytnych w zakresie 8 klas. Program uniwersytetu 
żeńskiego niczem się nie będzie różnił od ciężkiego. 
Projekt ma być złożony Radzie państwa w jesie
ni r. b.

Urzędnicy kolei Dąbrowskiej otrzymali do podpisu 
deklaracye, iż zrzekają się pretensyi do zarządu 
w razie udzielenia im dymisyi, poprzestając na wy
płaceniu pensyi trzymiesięcznej.

Projekt utworzenia szkoły technicznej przy kolei 
Dąbrowskiej ma podobno wejść w życie. Zakład 
mieścić się będzie w Kielcach lub Radomiu.

Drogi żelazne w Królestwie polskiem wszystkie, 
prócz Petersburskiej, przyrzekły bezpłatny powrót 
okazów z wystawy Inwentarza, mającej się odbyć 
w Warszawie we wrześniu r. b.

Szkoła rzemiosł dla kobiet p. A. Korycińskiej 
w Warszawie urządza wystawę przedmiotów ręko
dzielniczych, wykonanych przez uczenice.

Teatrzyki ogródkowe wysilają się na nowości. 
Przerobiono „Ulanę“ i „Budnika,“ powieści Kraszew
skiego. Pierwszą wystawił „Nowy świat,“ drugą 
z muzyką Noskowskiego, Alhambra.

Towarzystwo pielęgnowania chorych powstaje 
w Warszawie. Członków założycieli, zajmujących 
wybitne stanowiska w mieście naszem, jest około 40.

W Towarzystwie przemysłu i handlu d. 16 czerwca 
r. b. rozbierano wniosek p.J. Kułakowskiego w spra
wie założenia fabryki przetworów owocowych wKa- 
zimierzu dolnym. Zgodzono się otworzyć taki zakład 
na małą skalę sposobem próby. Wystarczyć na to po
winno 5,ooo rs. Na wniosek p. Zawadzkiego postaw 
nowiono nie tworzyć spółki żadnej, lecz sumę po
wyższą pożyczyć p. Kułakowskiemu, który ma swoją 
kolonię w Kazimierzu i fabrykę narzędzi. W tym ce- 
ln należy zebrać podpisy na sumy loo-rublowe. 
Wniosek przyjęto.

Komitet przytułków w Tow. dobroczynności został 
rozwiązany. Wincenty hr. Walewski złożył mandat, 
nadmieniając, że obietnica zebrania funduszu potrze
bnego na budowę gmachu nie była bezzasadną, bo 
w tych dniach otrzymał nową ze Żmujdzi ofertę na 
3,ooo rs., lecz ta została cofnięta z powodu odrocze
nia budowy. Los sprzyjał komitetowi, który w ciągu 
kilku miesięcy zebrał więcej niż Towarzystwo ze 
wszystkimi swymi wydziałami gromadzi przez rok 
cały.

Oficerom pozwolono odwiedzać zakłady zabaw 
Eldorado (teatr Buff) tylko w dniach przedstawień, 
dawanych przez artystów rosyjskich.

Kantor Banku państwa urzędownie ogłasza szcze
góły o sumie sprzeniewierzonej przez Kiersza, Przy 
likwidacyi interesów b. Banku polskiego, rozpoczętej 
13 stycznia r. z. i prowadzonej stopniowo, w miarę 
zgłaszania się klientów, wykryto fałszerstwa (doko
nane w r. 1883, 84 i 85) niektórych otwartych kre
dytów, zabezpieczonych papierami procentowymi 
i rachunków bieżących procentowych. W ten sposób 
podniesiono przeszło 100,000 rs. Suma ta dokładnie 
będzie oznaczona dopiero po zgłoszeniu się wszyst
kich osób, mających otwarte rachunki z tytułu 
otwartych kredytów w b. Banku polskim.

Do szkół technicznych przy kolejach w Warszawie 
mogą być przyjmowani tylko do klasy I-ej chłopcy 
poddani rosyjscy od lat 14 do 17 wieku, synowie osób 
służących przy drogach żelaznych. Wyjątki dopusz
czane są za pozwoleniem ministra komunikacyi. Kan
dydaci muszą przedstawić świadectwo z ukończenia 
kursu „szkoły dwuklasowej wiejskiej powiatowej“ 
(takich szkół jeszcze nie mamy), lub miejskiej, wę- 

Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29.

dług ustawy z r. 1872. Nadto winni złożyć egzamin 
z języka rosyjskiego i matematyki w zakresie progra
mu, zatwierdzonego dla szkół dwuklasowych wiej
skich. Świadectwa ze szkół realnych lub gimnazyal- 
nych nie będą uwzględniane. Zapis kandytatów roz- 
pocznie się 13 (20) sierpnia r. b.

Kradzież. W Wiedniu na tej samej poczcie, gdzie 
dopuścił się niedawno kradzieży Zalewski, popełnio
no drugą. List wysłany z Pragi do wiedeńskiego 
Landerbanku, zawierający 02,000 złr., otrzymano 
z nienaruszonemi pieczęciami. Pomimo to wewnątrz 
zamiast banknotów, znaleziono.... gramatykę fran
cuską.

Śnieg obfity spadł 17 czerwca w Permie przy tem
peraturze Reaumura.

Instytut głuchoniemych i ociemniałych odbył swój 
doroczny popis. Wytrwała praca nauezycielów i nau
czycielek godna podziwu i szacunku. Ociemniali u- 
prawiają przeważnie muzykę. Niektórzy uczą się rze
miosł (dziewczęta robót) z powodzeniem. Solista Pa
stuszek, wykonywający na skrzypcach trudne sztuki 
koncertowe, posiada zadziwiającą technikę. Orkie
stra (uwertura z opery Norma) i chór (Alors et vita 
Gounoda, Zycie cygańskie Schumana) odznaczają się 
wielką karnością i wprawą.

W Pirenejach, w Tegilla de la Rivière pod Perpi
gnan, podczas nabożeństwa runął kościół, zasypując 
gruzami kilkadziesiąt osób; 20 poniosło śmierć na 
miejscu.

Rzadka książka. Na odbywającej się obecnie licy- 
tacyi biblioteki hr. Crawford, sprzedano za 2,600 fst. 
biblię Mazarina, pierwszą książkę, drukowaną rucho- 
memi czcionkami metalowemi. Niedawno taki sam 
egzemplarz sprzedano za 3,900 fst.
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„EXSICC ATOFl’9 b
Zabezpiecza wszystko co z drzewa od gnicia, niszczy grzybek drzewny, osusza wilgoć w sta- j 

ryeh domach i zabezpiecza nowe. Dezinfekuje. Zastępuje olejną farbę we wszelkich kolorach i tańszy 
od tejże o 50».

Inżynier RITTER, Warszawa, Królewska Nr. 39.
agBMf IPoszru.lsia.ję a,gre:n.tó-w.

Departament Handlu i przemysłu St. Petersburg Nr. 1360.

Broszurka bezpłatna Gwarancya długoletnia

Do Inż. Techn. G. Rittera, wynalazcy „Exsiccatora“ w Warszawie, Króle vsi39-
J. W. Prezydent m. Warszawy Gfen.-Lejtn. Starynkiewicz, z d. 30 ptżdziernf™ 

1885 r. za Nr. 17946 zaświadcza, iż osuszona z wilgoci za pomocą „Exsiccat ra“ cżW 
ściany w drukarni Magistratu, zaprawiona wapnem, jest zupełnie sucha. o-z tca/3‘ 
wokoło część tejże ściany ze starą cementową zaprawą nie osuszona „Exsici ato’ effl 
wilgotna.

Uwaga. Zaproszone przeze mnie w d. 7 maja r. b. grono kompetentnych osób, zM° 
ne z PP. Dr. A. Weinberga, Inż. T. Marynowskiego, budowniczych: W. Grabowskie?0’ 
J. IIuss, majstra mularskiego Mozalewskiego i obywateli: L. Jasińskiego i B. Korpacza"z 
skiego, po ścislem zbadaniu, w oddzielnych rękopisach stwierdzili tożsamość powy^s2fi 
go świadectwa.

W 1884 r. używałem płynu Pańskiego wynalazku zw. „Exsiccatorem“ dla koos01„ 
wacyi wszelkich części drzewnych, domów moich i dla własnego przekonania się o sktJ 
czności tegoż środka — część podłóg i belek nie nasycałem „Exsiccatorem“; rezultat 
zał się taki, iż nasycone części drzewa obecnie są zupełnie zdrowe, nienasycone zaś 
zgniłe i przez grzybek zniszczone. .

Warszawa d. 4 lutego 1887 r. Serafin Wołoszyński (m. p.) firma Makay 1 
mu hr. Krasińskiego, ul. Królewska Nr. 11.

Uwaga. Liczne podobnej treści opinie od najpoważniejszych osób w kraju 1 „ 
granicą posiadam od r. 1879, kiedy „Exsiccator-“ był zastosowywany praktycznie 00 
jego obecnej nazwy.

Telegramy i listy: Ritter — Warszawa.

Dr 0. Bujwid
№ jhytw o kktsvyach

rys ogólnych zasad bakieryologii w zasto
sowaniu praktycznem.

Cena kop. 35, z przesyłką pocztową 45; 
dostać można we wszystkich księgarniach.

Trąba powietrzna w d. 10 czerwca przeszła P0' 
między stacyami Skierniewice i Łowicz. Wichur3' 
trwająca kitka minut, z wielkim szumem i hukie11’1 
przybrawszy prąd wirowaty, wyrywała ziemię, '-3* 
mienie, krzewy i dachy z domowstw włościańskich-

Z przemysłu. Jedna z fabryk wyrobów platero"’3' 
nych u nas, posiadająca magazyn swój w Krakowi1’' 
rozpoczęła wysyłkę wyrobów, które mają łatwy zby1 
w Galicyi.

— Zarząd zakładów fabrycznych na Solcu wchód3' 
w układy z kilkoma drogami żelaznemi, w cesarstwo 
o wielką dostawę przyrządów kolejowych.

Ofiara. Przemysłowiec medyolańskt, Karol Erb3, 
ofiarował 400,000 lirów na założenie wyższej elekt1'0' 
technicznej szkoły. Urządzeniem zająć się ma pt°'' 
Brioschi, dyrektor królewskiego wyższego instyta 
technicznego.

Zmarli. Aleksander Podwyszyński, artysta dram3' 
tyczny, kierownik teatrów polskich w KrakcW>e 
i Poznaniu. Należał do najinteligentniejszych polskieI1 
aktorów. Wiele dzieł z obcych języków przyswoi’ 
naszej literaturze dramatycznej.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

P. Lud. M. w Mai. Zapytaliśmy, czy w gr»11'^ 
przyjaciół i uczniów zmarłego nie powzięto jakieJs 
myśli pokrewnej życzeniu Pańskiemu. Po otrzymani3 
odpowiedzi nadamy stosowne przeznaczenie pieni*' 
dzom otrzymanym.

Pp. H. P. i M. F. w Sosnowicach. Jakże mo glist»/ 
Panom przesłać książkę, która wyjdzie dopiet° 
w grudniu, o czem wyraz'nie w ogłoszeniu zazn3' 
czono?

Student uniwersytetu
poszukuje lekcyi na wyjazd lub w 

szawie. Szczygla 5. m. 5-

Prenumeratorzy „PRAWDY“ otnymują Pr^ 

końcu każdego kwartału dodatek bezplatD'' 

składający się z sześciu arkuszy druku.

Дозволено Цензурою. Варшава, 19 1юия 1887 г. Redaktor i Wydawca, dr. fil. A. Świętoche«'^.


